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Barykady w Szanghaju
Krwawa bitwa pod Wielkim Murem Chińskim

Przed bitwą o Szanghaj
Korespondent Reutera donosi z Szanghaju, że plany japońskie 

JA otoczone ścisłą tajemnicą. Z ruchów wojsk wnioskować można, 
transporty świeżo przybyłej piechoty morskiej zajmują stanowi- 

a w okolicy Szanghaju. Pozwala to przypuszczać, że te właśnie 
ereny, jak  również i tereny północnych Chin, staną się widownią 

^ e lk ich  walk. W porcie znajduje się obecnie 21 okrętów wojen­
nych, w czym 5 krążowników, 9 kontrtorpedowców i 7 kanonierek.
" porcie stoją również dwa okręty angielskie, 3 francuskie i 2 ame­
rykańskie. Piechota brytyjska, znajdująca się w Szanghaju, liczy

żołnierzy, lecz w razie potrzeby m ają być ściągnięte posiłki 
* Hong-Kong i innych garnizonów angielskich. Wszystkie urlopy 
e*łonków policji w koncesji międzynarodowej i  francuskiej są od­
wołane.

Groźba bom bardowania Szanghaju
Chiny zapowiadam zbrojna reakcja

^  kół, zbliżonych do ministerium marynarki Japonii donoszą, że si- 
g2m°rskie Japonii zostały w obecnej chwili zgromadzone przed 
j^^ghajem , a dowództwo zdecydowane jest przedsięwziąć wszelkie 

°ki dla „obrony honoru narodowego j prestiżu japońskiego", w wy. 
ip .ku> gdyby żądania japońskie nie były uwzględnione. Według do- 

lesień telegraficznych ze źródeł japońskich, „prowizoryczne" żąda- 
, 'a Japonii, wysunięte w związku z zabójstwem marynarzy na lotni- 
 ̂ u szanghajskim, zawierają m. in. punkt, domagający się wycofania 
?ndarmerii chińskiej z sąsiedztwa kolonii japońskiej, a ponadto znie- 

®lenia fortyfikacyj, pobudowanych w obszarze zdemilitaryzowanym.
Nankinu donoszą do redakcji „Asahi", że rząd chiński przeciwsta- 

,VV‘ się energicznie represjom japońskim aż do użycia siły zbrojnej w 
'[których okręgach Szanghaju, gdzie dotychczas na zasadzie układu 
mńsko - japońskiego z r. 1932 zbrojne oddziały chińskie nie mają 

P‘3wa przebywać.

Barykady w Szanghaju
Linia kolejowa Szanghaj-Nankin w obecnej chwili zajęta jest 

_ ansportem wojsk, zdążających do Szanghaju. Oddziały chińskie 
Pospiesznie budują okopy, wznoszą barykady i ustawiają zapory 
j "fotów kolczastych wokół Szanghaju. Z obszarów zagrożonych 
hdność cywilna przenosi się do stref bardziej bezpiecznych. Kon- 

7[*at brytyjski wezwał obywateli W. Brytanii do opuszczenia zagro- 
j Oych obszarów Szanghaju. Jak  przypuszczają, pozostałe konsu- 
aty również będą ewakuowały swych obywateli.

*Y Szanghaju został ogłoszony stan oblężenia.

Przełamana blokada
wybrzeży północnych Hiszpanii

Minister obrony narodowej Hi-
t [>aQii tow. Prieto oświadczył, że 
to Z'v' blokada, jaką powstańcy o- 

^  wybrzeża północne, została 
)ra.) ostatecznie przerwana.

Wiele okrętów handlowych pod o- 
słoną rządowych kontrtorpedow­
ców weszło wczoraj do portów pół­
nocnych z ładunkiem żywności.

Statek w płomieniach
le mogąc ugasić pożaru zatopiono okręt
Wetiyęl wczesnych godzinach ran- 

łą]n‘ wybuchł pożar na statku szpi 
*Sr ”m "Helouan" w Neapolu. Po- 
c?nyWy^Uchł na oddziale chirurgi- 
się r l! ‘ z dużą szybkością począł 

aszerzać, tak że wkrótce o- 
Ca{y statek. 150 ludzi załogi 

. przybyła straż ogniowa miej- 
r,k0!>° rtOwa rozpoczęły akcję ra- 

zalewając statek wodą i 
się go zatopić. Jak sądzą, 

SpięciąPo,wstal wskutek krótkiego 
°PanO\v ^*raż ogniowa nie mogta 
* * * * *  pożaru, wobec czego 

Wano wyprowadzić statek

z portu. Z największym pośw ięce­
niem załogi holowników zdołały 
przym ocować liny holownicze, po
czym wyprowadzono statek z por­
tu. W  krótkim czasie „Helouan" 
zatonął.

„Helouan" był jednym z najbar­
dziej nowoczesnych statków szpi­
talnych. W yposażony był w naj­
nowocześniejsze urzędzenia chi­
rurgiczne i lekarskie. Statek przy- 
był przed 10 dniami do portu w  
Neapolu w drodze powrotnej ze 
W schodniej Afryki.

t

ZMOBILIZOWANE ODDZIAŁY DOBOROWYCH WOJSK NAN- 
KIŃSKICH MARSZ. CZANG - KA I - SZEKA POD SZANGHAJEM.

Bohaterski dowódca 19-ej armii
będzie znowu broni ł  Szanghaju przed inwazją

Do Chin powrócił z emigracji na Filipin, gen. Tsai-Ting-Kai, b. do­
wódca 19-ej armii chińskiej, która broniła Szanghaju w 1932 r. Ge­
nerał zaofiarował swe usługi Rządowi nankińskiemu w związku 
z walkami w Chinach północnych i w towarzystwie szwagra marsz. 
Czang-Kai-Szeka, znanego finansisty Tu-Sunga, przybył do Nanki­
nu i został przyjęty przez marsz. Czang-Kai-Szeka. Marsz. Czang- 
Kai-Szek przyjął poza tym gubernatorów prowincyj Kwangsi, Se- 
czuan i Yunnan. Z Taiyuanu donoszą, że generał Yen-Si-Suan po­
wrócił z Nankinu do prowincji Kwangsi i niezwłocznie podjął przy­
gotowania wojenne.

0 ochronę dzielnic
cudzoziemskich

Jako przedstawiciel korpusu konsularnego, konsul Norwegii wrę­
czył wczoraj merowi chińskiemu Szanghaju notę, w której korpus 
konsularny domaga się zapewnienia bezpieczeństwa terytoriów kon- 
cesyj zagranicznych w wypadku rozpoczęcia działań wojennych 
w mieście. W odpowiedzi na tę notę m er Szanghaju zapewnił, że 
oddziały chińskie bezwzględnie będą respektować neutralność kon- 
cesyj, jednak z tym  zastrzeżeniem, by Japończycy nie używali tere­
nu koncesyj międzynarodowych, jako bazy operacyjnej, tak, jak to 
miało miejsce w r. 1932. Mer Szanghaju wskazał również na celo­
wość podobnego demarche wobec władz japońskich.

Powrót Maurów

Ultimatum Japonii
p opa r te  stalowymi paszcztmi a rm at  floty

Agencja Reutera donosi z Nankinu, że przybycie japońskich okrę­
tów wojennych do Szanghaju wywołało niepokój i żywe poruszenie 
w chińskich kołach rządowych. Sądzą, że wszczęte już rokowania 
w sprawie likwidacji incydentu na lotnisku Hungjao zostaną ze­
rwane.

Wczoraj wieczorem mer Szanghaju odbył ponownie konferencję 
z władzami japońskimi, a według oświadczenia mera, miała to być 
konferencja decydująca. Japończycy domagają się od władz chiń­
skich ukarania milicjantów, pełniących służbę wartowniczą na lot­
nisku w ubiegły poniedziałek, następnie złożenia oficjalnych prze­
prosin i udzielenia gwarancyj, że podobne wypadki nie powtórzą 
się. Dalej Japończycy domagają się odszkodowania i wycofania 
z okręgu szanghajskiego t. zw. „korpusu bezpieczeństwa publiczne­
go", złożonego z milicjantów chińskich.

Mer Szanghaju, idąc za wskazówkami Rządu centralnego, będzie 
mógł przyjąć pierwsze trzy z wysuniętych żądań, a odrzuci żądanie 
czwarte, dotyczące wycofania „korpusu bezpieczeństwa".

Bitwa pod muren duńskim
Agencja Domei donosi z Tientsinu, że pierwsza bitwa chińsko- 

japońska rozpoczęła się w pobliżu wielkiego m uru chińskiego 
w Czaharze. Kanonada trwała cały dzień. Artyleria japońska bom­
bardowała Nankau. Wybuchy pocisków artyleryjskich wznieciły po­
żary w mieśeie, które strawiły wiele domów. Władze chińskie za­
rządziły ewakuację wszystkich obcokrajowców z Kałganu.

Wojska chińskie na tym odcinku składają się z trzech pułków 
89-ej dywizji. Chińczycy zajmowali dobrze umocnione stanowiska. 
Uzbrojenie pułków chińskich było bardzo dobre, m. in. oddziały 
te rozporządzały pokaźną artylerią i miotaczami min. Pozostała 
część 89-ej dywizji zdążała marszem pieszym wzdłuż lin ii kolejowej 
do granic Dżecholu. Szacują, że ogólna ilość wojsk chińskich w okrę­
gu Kałgan-Czaliar wynosi 4 dywizje.

Japończycy zdobyli Nankau
Korespondent Reutera donosi, że według wiadomości, otrzymanych 

z Chin, oddziały japońskie zajęły stację kolejową Nankau.
Stacja kolejowa Nankau została zdobyta przez wojska japońskie 

po gwałtownym bombardowaniu artyleryjskim i powietrznym.
Prasa chińska donosząc o wypadkach pod Nankau, podaje opisy za­

ciętej obrony wojsk chińskich. Prasa stwierdza, że straty po obu stro­
nach są bardzo znaczne. Agnecja Central News donosi, ie  trzy dywizje 
chińskie skoncentrowane są obecnie w północnym Czaharze, czwarta 
zaś dywizja przybyła do Dżeholu i ma odejść do Czaharu.

W szyscy chcą zobaczyć
„zwyrodniałą11 sztuką!

Jak wiadomo, w Monachium zor 
gan>zowano wystawę p. n. „Zwy­
rodniała sztuka", która zgrupowa­
ła płótna z okresu t. zw. liberaliz­
mu. t. zn. w okresie przed Hitle­
rem. Celem tej wystawy miaio być 
wykazanie, że dawna sztuka nie­
miecka nie miała w sob5e nic z dii 
cha „prawdziwych Niemiec". Tym 
czasem wystawa ta osiągnęła nie

zwykły sukces. W ciągu 14 dni 
zwiedz'lo ją 396.000 ludzi, słowem 
rekord.

Natomiast otwartą w tym sa­
mym czasie oficjalną wystawę 
sztuki współczesnych Niemiec w 
Domu Sztuki Niem!eck:ej zwiedzi­
ło, mimo bezpłatnego wstępu tylko 
130.000 osób.

Za co sie idzie w Rosji
do w iązien ia

(Do artykułu aa str. 3-ej).

Wśród niezliczonych osób, are­
sztowanych w Rosji, znajduje się 
także N. S. Dzierżawin, czołowy 
leksykograf rosyjski. Dzierżawin 
od wielu lat pracuje nad monu- 
od wielu lat pracuje nad słowni­
kiem języka rosyjskiego.

Na czym polega jego zbrodnia? 
Na tym, że w słowniku swym cy­
tował m. in. dzieła Bucharina, Ka- 
mieniewa, Radka. Cytował w to­
mach, które już wyszły j kiedy

wspomniani „zdrajcy" byli chlubą 
bolszewików.

Dzierżawin miał tedy przed la­
ty przewidywać, że najwybitniejsi 
dygnitarze bolszewiccy będą roz­
strzelani i wyklęci jako „zdrajcy", 
„trockiści" i t. p. Nie przewidywał, 
a więc jest „kontrrewolucjonistą", 
„trockistą" j kto wie, czy nie spo­
tka go los tych, których cytował.

Ciekawe, co się stanie z toma­
mi słownika? Czy je spalą publi­
cznie, jak w Berlinie i w Bilbao?!

«



Str. 2

Bezczelność „Kuriera Porannego"
W  dn. 12 sierpnia „Kurier Po­

ranny" wystąpił z wręcz bezprzy- 
łdadnym atakiem na Międzynaro­
dówkę Zawód, i  Komisję Centralną 
Związków Zawodowych w Polsce.

To pismo z nieprawdziwego 
zdarserda pod nową redakcją 
niedawnych „narodowców“ ogłosił) 
SF IN G O W A N Y , U . zn. N IG D Y  
N IE IS T N IE JĄ C Y , list, mający 
być odpowiedzią Kom isji Centralnej 
na jakąś rzekomą „petycję" nie 
znanych robotników.

Chodzi o fundusz na pomoc dla 
rannych, dla wdów po poległych i 
dla dzieci Hiszpanii. Według owego 
sfingowanego listu Komisja Cen­
tralna miała stwierdzić, ie  przeka­
zywała fundusze hiszpańskie oraz 
regulowała swe wkładki do M iędzy­
narodówki drogą rekompensaty 
przez opłacenie diet „200” ( i )  
delegatów Rady Generalnej Mię­
dzynarodówki Zawodowej (Rada 
Generalna obradowała w  Warsza­
wie w  końcu lipca r. b.), a to, by 
ominąć przepisy dewizowe.

Komisja Centralna uznała tym  
razem za potrzebne odpowiedzieć 
wprost na to bezczelne oszczerstico. 
Odpowiada z cyfram i i  z  dokumen­
tam i w  ręku, bo nie ma nic do u- 
krywania. M y ze sw ej strony P IE T  
N U JE M Y  metody walki politycznej 
używane przez „Kurier Poranny".

RED.
„Kurier Poranny", napadając w | 

bezczelny sposób na Międzynaro 
dówkę Związków Zawodowych 
ra  Komisję Centralną Zw»ązków 
Zawodowych w Polsce, zamieścił 
dnia 12 sierpnia 1937 roku list, — 
który miał być jakąś odpowiedzią 
dla jakichś nieokreślonych „peten­
tów".

Niewiadomo co w tej napaści 
„Kuriera Porannego" bardziej po. 
dziwiać: CYNIZM OBYCZAJÓW 
CZY BEZCZELNOŚĆ I KŁAMST­
WO.

Stwierdzamy, że cały ten rzeko­
my list jest ŚWIADOMIE SKLA-

,.Es ist daher besclilossen w ar­
den, dass die Beitragsschulden bis 
zum 31. Dezember 1934 gestrichen 
werden, dass die im Jah re  1936 ge- 
zahlten 3.000 Zloty ais Beitragsiei- 
stung fu r  1935 und 1936 betrachtet 
werden und dass Sie sieh verpflich- 
ten, 2.000. Zloty fiir  das Ja h r  1937 
zu zahlen... (—)  W. Schevenels, 
Gcncralsekretar”.

MANY OD „a" do „z*. „Kurier 
Poranny", zamieszczając sfingowa­
ny list, nie miał jednak odwagi 
przytoczyć, kto to był tym „peten­
tem*, który się żalił na pomoc dla 
Hiszpanii i kto miał otrzymać od­
nośną „odpowiedź".

Dla uniknięcia wszelkich wątpli­
wości co do popełnionego kłamst. 
wa i  dla przygwożdżenia nisk’ej 
intrygi, przytaczamy poniżej pub­
licznie tekst listów, potwierdzają­
cych, że wkładki Komisji Central­
nej Zw. Zawodowych do Między­
narodówki — wynosiły: w  r. 1935 
i 1936 —  zł. 3.000, za'rok 1937 - -  
zł. 2.000. Dnia 5 stycznia 1937 r. 
Generalny Sekretariat Międzynaro­
dówki pisał do Kom. Centralnej 
Zw. Zawodowych:

W tłómaczeniu dosłownym brzmi 
to, jak następuje:

„Uchwalono zatyrr., że Wasze 
należności z tytułu składek aż po 
31 grudnia 1934 roku będą skreślo­
ne i że zapłacone w roku 1936 3000 
zł. będą zaliczone, jako należności 
z ty tu łu  składek za la ta  1935 i 1936 
oraz że zobowiązujecie się obecnie 
zapłacić 2.000 zł. za rok 1937...

W . Schevenels. Sekretarz Gene­
ralny".
Dnia 20 stycznia 1937 roku tow. 

J. Kwapiński pisał:
...„Jesteśmy w posiadaniu pisma 

Waszego z dnia 5 stycznia r. b. — 
dziękujemy Wam bardzo serdecznie 
za przychylne potraktowanie naszej 
prośby... w końcu zaznaczamy, że 
w roku 1937 wpłacimy Wam ty tu ­
łem wkładek członkowskich złotych 
2 . 000"

Powyższe kwoty Komisja Cen­
tralna przekazała w roku 1936: zło- 

I  tych 3.000 na podstawie zezwo­
lenia Komisji Dew'zowej z dnia 
17 lipca 1936 r. i 5.X 1936 r. oraz 
kwotę zł. 1.182 dnia 9 kwietnia r. 
1937. Cały nasz dług do Międzyna­
rodówki wynosił więc w czaste 
obrad zaledwie 818 zł., które do­
tąd nie zostały uiszczone.

W obec tego Komisja Centralna 
Związków Zawodowych nie mogła 
oczywiście, pokryć z funduszów, u- 
zyskanych ze zbiórki na rzecz Hi­
szpanii Ludowej, ani składek na 
rzecz Międzynarodówki, a tym 
mniej pełnych kosztów pobytu de­
legatów Międzynarodówki w Pol­
sce.

Wszystkich delegatów zagranic z 
nych w  Warszawie było razem — 
nie, jak podaje „Kurier Poranny", 
200, którzy mieli pić j mieszkać na 
rachunek funduszów hiszpańskich 
czy składek polskich robotników— 
lecz 67-m<u, którzy pokrywali ko­
szty pobytu w Warszawie z wła­
snej kieszeni, a Międzynarodówka 
pokryła diety, zgodnie ze statutem 
zaledwie 4 członkom Prezydium.

Nigdy nie obchodziliśmy przepi­
sów dewizowych. I „Kurier Poran­
ny" jest bezczelnym oszczercą, —• 
gdy ma odwagę pomawiać nas o 
tego rodzaju przestępstwa.

Dnia 2 lipca 1937 roku pożyczy­
liśmy, jako Komisja Centralna 
Związków Zawodowych, sekreta­
rzowi M:ędzynarodówki tow. Sche

venels'owi kwotę zł. 5.550, którą 
obecnie otrzymaliśmy z powrotem 
przez Bank Zachodni w Warsza­
wie. Dla Hiszpan1: wysialiśmy 
wszystkie otrzymane kwoty, zgod. 
nie z przepisami i zezwolen'ami 
Komisji Dewizowej Banku Polskie­
go.

Jeśli „Kurier Poranny" ma w so, 
bie cośkolwiek uczciwości, stwier­
dzi, że został wprowadzony w  błąd 
lub świadomie dla Mewiadomych 
celów — kłamał.

KOMISJA CENTRALNA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W POLSCE.

P rzeg lą d  p ra sy
„ZESPÓŁ, KTÓREMU NA POLSCE 

ZALEŻY"

Komentując słowa powyższe z 
mowy marsz, śmigłego - Rydza, 
„Depesza" pisze:

„Ale 3 punkt dróg budzi w nas 
najwyższy niepokój. Bo nie ma tam  
już mowy o konsolidacji całej lud­
ności Rzeczypospolitej, ani całego 
choćby narodu polskiego, lecz ty l­
ko pewnego zespołu, któremu na 
Polsce zależy.

...A więc psychika polska, ukształ 
towana przez 10 wieków, ma być w 
najkrótszym czasie przerobiona 
przez zespół.

I tu  zaznacza się tragedia, a koń 
czą się wszelkie nadzieje.

EXPOSITION
I N T E R N A T I O N A L E

MAJ  — L I S T O P A D  1 9 3 7
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Przemyśl łódzki
pryyiał orzeczenie komisji rozjemczej

Związek Przem yślu W łókienni­
czego w Państw ie Polskim  w Ło­
dzi, zrzeszający wielki przem ysł, 
wystosował do przewodniczącego 
kom isji rozjem czej dla przem ysłu 
włókienniczego pismo, w któm m 
stw ierdza, iż wobec przyjęcia o-

rzeczenia kom isji rozjem czej 
przez większość robotniczych 
związków zawodowych, zdecydo­
wał  się nie zgłaszać sprzeciwu 
przeciwko w spom nianem u orze­
czeniu . (PA T .).

Krwawy dramat
w Glasgow

Donoszą z Glasgow o krwawym 
dramacie, jaki się tam rozegra! 
wczoraj.

Pewien Egipcjanin, student
szkoły dentystycznej, zastrzelił ; 
rewolweru swego teścia, jego
córkę 14-letnią, swe własne 16 
miesięczne dziecko oraz szofera

taksówki, który na odgłos strza 
łów pośpieszył na pomoc. Stan 
żony, do której strzelał również, 
jest b. poważny. Po dokonaniu 
krwawego czynu Egipcjanin po 
pełnił samobójstwo. Przyczyną 
dram atu miały być nieporozumie 
nia rodzinne.

Gubernator angielskiej kolonii 
Kenia, sąsiadującej z  Abisynią, 
ogłosił niedawno dane o masowej 
ucieczce ludności z  zajętych przez 
faszystów  terytoriów abisyńskich. 
W ciągu ostatnich paru tygodni 
granicę Kenii przekroczyło 3.000 
Abiyńczyków ,szukając schronie­
nia przed bestialstwem faszystów  
skiego okupanta. Masowa uciecz­
ka tubylców doskonale, charakte­
ryzuje system  stosowany przez  
mussolińczyków na terenach za ­
grabionych.

Ale to nie wszystko. W tym s a ­
mym raporcie gubernator angiel­
ski ogłosił, że granice okupacji 
fa szystow skiej opuściło ostatnio 
462 ŻO ŁN IE R ZY WŁOSKICH, 
uciekając do „dobrodziejstw“ r e ­
żymu...

jeżeli ucieka 4 żołnierzy —  to 
są sporadyczne wypadki dezercji, 
spotykane wszędzie, jeżeli szeregi 
opuszcza 64 żołnierzy — w ów ­
czas trzeba mówić o niezadow o­
leniu całej jednostki wojskowej, 
jakiejś kompanii, batalionu czy

pułku. A le gdy  iv ciągu paru ty ­
godni 464 ŻO ŁN IE R ZY porzuca 
,zwycięskie“ sztandary i ucieka 
na terytorium obce — to ju ż  jest
zjaw isko dezercji masowej, świad  
czącej o głębokim fermencie w 
całej armii najeźdźców. E n tu z ja ­
ści faszystow skiego „dynam izm u '* 
powinni zastanowić się nad tym  
faktem . Mimo pozorów militarnej 
potęgi, sukcesów politycznych i 
w ogóle — „twórczości radosnej", 

coś się psuje w państwie Mu- 
ssoliniego, wróżąc zmierzch i za 
gładę totalizmu. BD.

Pozostaje tylko jedno — zapy 
tać: kto, imiennie, będzie nas prze­
rabiał, jakimi metodami i na jaką 
modlę?

Czy na czele tego zespołu będzie 
stał ktoś, komu wszyscy wierzą 
u fają  jego rozumowi, czy nie?

Czy działać będzie metodą ojca, 
czy ojczyma?
I czy chce przerobić nas w aniołów, 
czy w szatanów?

N a taką deklarację właśnie cią. 
gle społeczeństwo jeszcze czeka'*.

SMĘTEK P. CAT‘A
Broniąc z zaciekłym uporem swo 

ich mocodawców, obszarników, p. 
Cat - Mackiewicz ze „Słowa" nie 
przepuści żadnego faktu, żadnego 
szczegółu, który mu mąci wizję 
zjednoczenia O. Z. N. z endecją. 
Można się rozpłakać z żalu, gdy 
się czyta lamenty p. Cat-a:

„Istotnie „Legion Młodych" wy­
stępuje z Ozonu, ale oto w pocho­
dzie •wiwatującym na cześć marsz. 
Rydza idzie min. Poniatowski, opar 
ty  na ramieniu p. Malsldego. Oto 
Związek Strzelecki, ciągle wiwatu­
jąc na cześć m arszałka Rydza i po 
i przed jego krakowskim przemó­
wieniem, dwa dni po tym  przemó­
wieniu zawiązuje kartel współpracy 
ze Zw. Naucz. Polskiego, — orga­
nizacją o najwyraźniej fołksfronto. 
wym charakterze.

„Kim jest p. Poniatowski jeśli 
nie zdecydowanym człowiekiem le­
wicy. Jakie pisma go popierają je­
śli nie lewicowe i żydowskie. A kto 
m a większy wpływ na rząd, na po­
litykę gospodarczą ŵ  Polsce, na 
rzeźbienie polskich losów i polskie; 
przyszłości — Koc czy Poniatów, 
ski. Dosyć żartów, panowie! Oczy. 
wiście, że Poniatowski. Pan Koc 
jest od układania odezw i redago­
wania artykułów, p. Poniatowski od 
rzeczywistości. Dzisiejsza polska 
rzeczywistość je s t firm owana przez 
płk. Koca, robiona przez min. Po­
niatowskiego. Gen. Składkowski pil 
nuje swych płotów na zielono — 
min. Kwiatkowski rządzi Polską 
pod względem gospodarczym. Kie. 
dyż się skończy ten dziwny dualizm, 
to przeciwieństwo idei i praktyki, 
teorif T rzeczywistości**.
„CZAS" WTÓRUJE CAT-OW1

Ale marsz, śm igły żądał prawdy, 
czemu tedy „Czas” garstkę obszar­
ników i przemysłowców nazywa—  
Polską?
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J. JZACH WARSZAW.

Deklaracja ideowa
m ło d e g o  nO zonu"

f

To co Cat robi na kresach 
„Czas" upraw ia w stolicy. Starcze 
pismo nabrało niezwykłego tem­
peramentu po mowie krakowskiej. 
W ykazując — o wszyscy doskona- 
le wiedzą — że obóz pomajowy
nie jest tym samym co obóz legio­
nowy. „Czas" nagli O. Z. N., by 
nareszcie skonsolidował się z en­
decją:

„Błogosławionym będzie dla PoL 
sld dzień, w którym pp. naprawia­
cze zrzucą nareszcie maski — usłu­
chawszy wezwania M arszałka Śmi. 
głego — i zarazem z pp. Poniatow­
skim, Malskim, Kościałkowskim 
etc., wrócą na łono opozycyjnej le- 
wicy".

JAK ONI TO POGODZĄ?
Pisaliśmy wczoraj, że „Czas", 

wciąż pod natchnieniem mowy kra 
kowskiej, dom aga się zmiany poli­
tyki gospodarczej, zaprzestania 
„eksperymentów", jednym słowem: 
polityki w obronie interesów klas 
posiadających.

Ale oto „G azeta Polska", pismo 
tego samego obozu (przynajmniej 
ao niedawna uchodziła za takie) w 
artykule wstępnym zgłasza całkiem 
inny, wręcz przeciwny program  po 
lityki gospodarczej:

„Polska, k raj biedny, kroczący 
na końcu państw  europejskich, pa. 
trzebuje radykalnej polityki góspo . 
darczej. Likwidacja przy w ile jó w  
wszelkiego rodzaju, przywilejów
garści ludzi, zasadnicza p rzeb u d o ­
w a istniejącego u k ład u  sto su n k ó w  
g o sp o d arczy ch  i  spo łecznych , „na- 
sta w ien ie  s ię "  n a  in te re s y  szerok ich  
warstw — oto czynniki polityki, 
k tóra obudzi zaufanie o ra z  wywoła 
i podtrzyma prawdziwe ożywienie.

W zgląd na polski „kapitalizm**, 
mało rozbudowany, głęboko nie się­
gający, nie powinien nadawać tonu 
polityce gospodarczej. P raca i  ty l­
ko praca, której olbrzymie niewy­
korzystane zasoby drzemuą na ob­
szarach Polski, praca — powiedz­
m y szczerze — ta k  m ało  u  n a s  h °-  
norowana, tak  zepchnięta n a  sz a ry  
koniec przez ro z m a ite  p rzy w ile je  
różnej daty, przywileje, z dniem 
dzisiejszym nic wspólnego n ie  m a ­
jące — praca ta  musi nareszcie s ta ć  
się zasadniczym motywem dyna­
micznej polityki gospodarczej".
Jak biedny O. Z. N. „skonsolidu­

je" tak sprzeczne program y?!

,,NIE MOGĄ PATRZEŚĆ 
SPOKOJNIE"

„Warsz. Dziennik Narodowy"
w oła:

„Nie mażemy patrzeć ze spoko­
jem na to, co się we Francji dzieje. 
Widzimy bowiem, że ci, co wyka­
zali dobitnie, że opierają się na fa ł­
szywych zasadach politycznych, źle 
gospodarują i nie posiadają dosta­
tecznej kompetencji, w dalszym d ą  
gu stoją u steru nawy państwowej 
we Francji. Zmiany są tylko pozor­
ne i  formalne, wysunięto na front 
innych ludzi, lecz władza isto-tP*’
kierownictwo spoczywa nadal, Jak 
spoczywało dotychczas w  rękach 
wolnomularstwa, do którego należą 
zarówno pp. Chautempa, Bonnet, 
jak  pp. Blum i Auriol".
Endecy nie mogą patrzeć spokoj 

nie na to co się dziej w e Francji. 
Stąd wniosek, że ruszą do Francji, 
by tam zaprowadzić „porządek". 
Życzymy powodzenia.

Bunt i ucieczka małp
Szympansy szukaia ratunku w pirku królewskim

Z jednej z klinik v  Neapolu zbiegło 
kilkanaście szympansów, dostarczonych 
tam c leni przeprowadzania eksperymen­
tów naukowych. Zwierzęta schroniły 
sie do królewskiego parku Carapo Bi- 
monto, gdzie ukryły się w gąszczu drzew. 
Mimo wielokrotnie przeprowadzanych o- 
bław, szympansów nie zdołano dotych­
czas ująć. Ucieczka małp, które schro­
niły się w parku królewskim, ściąga 
liczre rzesze ciekawych, gromadzące się 
poza ogrodzeniem — nadziei, i i  uda się 
ii, zobaczyć przynajmniej jedno ze zbie­

głych zwierząt. Władze policyjne i służ­
ba ogrodu zoologicznego, która zorga­
nizowała formalne polowanie na zbiegłe 
zwierzęta, są zdania, iż małpy nie opusz­
czą ogrodu. Pomimo to jednak w nocy 
czuwają specjalne posterunki wokoło 
parku.

Zarząd kliniki, z której zbiegły szym­
pansy, ocenia swe straty na bardzo po- 
walną sumę. Dozorca winny niedopa­
trzenia, został z kliniki niezwłocznie wy­
dalony.

45 tysiĘiy hez irsw nie  pożeranych rent
wy Kryła Komisja śledcza we Francji

Spraw a bezprawnego pobierania 
rent inwalidzkich i pensyj wdo 
wich po poległych w czasie woj 
ny niejednokrotnie była już poru 
szana na łamach prasy i w par 
lamencie. W związku z tym wy 
Toniono nawet sp .c ja lną  komisję, 
która od dwuch lat zajm uje si; 
w eryfikacją. Jak  wynika z oglo 
szonych obecnie danych, komisja 
rozpatrzyła dotychczas 227 tysię 
cy spraw , opow iadając się za

zniesieniem 45.351 rent i pensyj, 
a utrzym ując w mocy 143.626. — 
Ponadto komisja postanowiła 
zmniejszyć wysokość 2.942 rent, 
a odroczyła decyzję w 35.751 spra 
wach. Prace komisji nie są jesz 
cze definitywnie zakończone. Sani 
fakt zniesienia 45.000 nieprawnie 
pobieranych rent daje jednak w y ­
obrażenie o rozmiarach popełnio 
nych nadużyć

\

69 wyroków w 41 minut
Rekord szybkości wymiaru s p ra , dał w 69 sprawach wyroki. W yro. 

wiedliwości osiągnął sędzia S. At- ki opiewały na 927 dolarów nało- 
kinson w Kirkland Lake Ont. (Ka- żonych kar i około 400 dolarów 
nada), który w ciągu 41 minut w y -1 kosztów sądowych.

U /łnc^u/ uiunarianio J*nn:P 7sw?dzenie skóry s ł(nvy, usuwają ra .W l U j ł J W  W y gJGuuilit.) 1 “ r ‘*-^dykaLnie środki odżywcze, wzmacnia, 
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i Kępski, Kró­
lewska 36. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

Góra runęła
na stację kolejową

Na kolei Canadian Pacific w o- 
dległości 5 kim. od m. Field obsu­
nęła się góra, niszcząc tor kolejo­
w y i przeryw ając połączenia tele­
graficzne. Powyższa stacja leży na 
bardzo znacznej wysokości, zaś tor 
kolejowy idzie bardzo wąskim 
gzymsem skalnym. Na trzy minuty

Dwa domy
zawaliły się

W New Bringhton, w stanie 
New-York zawaliły się dwa domy 
mieszkalne. Z pod gruzók wydo- 
byto dotychczas zwłoki 13 ofiar. 
Dokładna liczba zabitych nie zo­
sta ła  jeszcze ustalona, gdyż p ra ­
ce ratownicze trw ają. K atastrofa 
spowodowana została podmyciem 
murów przez niezwykle obfite de 
szcze ,jakie padały tam w ciągu 
ostatnich dni.

przed katastrofą przeszedł przez 
stację przepełniony pociąg pasażer 
ski.

Ciepło i chmurno
Przewidywany przebieg pogody w dn. 

13. 8. 1937 r. Pogoda na ogół chmurna 
i ciepła z możliwością przelotnych de­
szczów i burz. Umiarkowane porywiste 
wiatry z kierunków zachodnich. Podsta- 
wa chmur niskich od 300 do 600 m. Wi 
dzialność dość dobra. Wiatry górne « 
kierunków zachodnich od 20 do 45 
km/godz. porywiste.

Pokwitowania
w myśl wezwania Komisji Cen­

tralnej Zw. Zaw. z dnia 14.VIIl.36.
Grupa Robotników w Zakopa­

nem zł. 42.85.
Robotnicy budowlani z żolibo* 

rza zł. 3.55.

«



Edward Boyd

Maurowie wracają do Hiszpanii
Debiut asturyjski

jjj y^ory listopadow e 1933 roku 
k, się zwycięstwem Ale-

Lerroux i Gil Roblesa. Re-Publika me spełniła była dotych-CZa o p c ł i

nych żadne6 °  ze swych kapital- 
Toj 2adań, na czele z reformą 
te która, po uchwaleniu w Kor
Mim Pozostała m artw ą literą, 
•ubtm *° Robles, wychowany w
Sium ościach Jezuickiego Kole- 

ce, domaj 
likwidacji spad-

jiat_ 'w Salamance, domagał się 
t^vChm ’ •

pozostał po republice li­
ku '.'“‘Ąiastowej

Jaki 
°Padowej.

próbę tej likwidacji robotni- 
łym ?P°w iadają strajkam i w ca- 
Wvh J?* Szóstego października 
Seh Uc!,aJ? rozruchy w Bilbao, San 
po a.sti?n» lr»nie » Oviedo, gdzie 
j v ^ ’̂ oiodniowej w a k e  na  ulicach 
2ye?t0w ani utrzym ują swoje po­

le. Przeciwko wojskom rządo- 
*  ^roni si? cały okręg górniczy, 

j,a z z M ieres i Sama de Langrea 
Wyy*e*e- Pierw sze oddziały w ojsk 
na .anych z M adrytu przechodzą 
Ł górników. Jeden z wyź-
Wia^ ofi« ró w , Lopez Bravo za- 

aamia Ministerium W ojny, że 
łap łucJzie nie będą strze-
WJ d°  swoich braci. I oto przy- 
^  oca partii katolickiej „Ceda“ 

ystępUje z która ma się
^co ca len iem  dla rządu. Spro- 

mai  ̂ t*° Hiszpanii wojaka kolo.
^ aby zdusiły owe powstanie

Asturii. Z początku propozycja 
'1 Roblesa budzi w łonie rządu 

/o zu m ia łe  zastrzeżenia. Minister 
iony, Diego Hidatgo, oznajmia 

s’°w a następujące:
„Jedynym argumentem prze- 

ciwko użyciu oddziałów afry­
kańskich, jest ryzyko, że będzie 
my prowadzili wojnę poza pra­
wem".
Jednakże rząd przezwycięża 

Skrupuły liberalne, ósm ego paź- 
z>elnika armje najm itów afrykań- 

t ^ o r a z  legion cudzoziemski o- 
dwk rozkaz wyruszenia prrt. 
Na -° zbuntowanym górnikom. 
stai 2ę*e 40000 annii marokańskiej 
jemJe.generał Lopez de Ochoa. Ce- 
p °yło nie tylko przełam anie o- 
cza k cz eksterminacja. Już pod 

Pochodu komendant Doval (w  
^  a lata później jeden ze zbunto- 
żę ”ycfl generałów ) oświadczył, 
s{ J e.st gotów  „nie tylko nie pozo- 
re J VlĆ ? rzy życiu ch0(^by jednego 
^  °'ucjonisły, lecz zgładzić na- 

1 embrjony tej bandy".
4 października pada Oviedo, 

ci ^ h a rd o w a n e  przez artylerię 
?zką i samoloty. Lopez de Ochoa 

g r a c z a

szynowych. W  szpitalach bagne- 
Istnieje mnóstwo świadectw, do 

kumentów i fotografij, dotyczą­
cych asturyjskiej rzezi. Cytuję je­
den z dokumentów, podpisany 
przez 561 świadków naocznych i 
neutralnych obserwatorów. (M a­
dryt, 1935 r.).

„Stwierdzamy, że stosowano 
tortury następujące: palenie ge- 
nltalii i innych części dala, miaż 
dżemie jąder, rąk i nóg, uderza, 
nie młotami po rękach i kola. 
nach, wkładanie szpilek za paz 
nogeie. Skazańców zmuszano,

przed rozstrzelaniem, do kopa 
nia własnych grobów, niektó­
rych rozstrzeEwano zasypanych 
do połowy ziemią. Najulubieri- 
szą i najczęściej stosowaną tor. 
turę było wieszanie więźniów za 
ręce, związane na plecach. Do 
nóg uczepiano wory piasku lub 
wiadro z wodą, aby członki wy 
chodziły ze stawów. Przed chło­
stą wrzucano więźniów do lodo. 
watej wody, aby skóra uczyni­
ła się czulsza na uderzenia. Ma. 
rję Lefuente rozstrzelaną na­
stępnie, zmuszono podczas

przesłuchania do rozebrania się 
do naga".
Luis Sirval, dziennikarz, specjał 

ny wysłannik republikańskiego 
dziennika madryckiego „Liber-
tad “ zebrał w Asturii mnóstwo do 
kumentów, oraz sfotografow ał źoł 
nierzy marokańskich, z których 
każdy miał przytroczone do pasa 
dwie odrąbane głowy ludzkie. Sir­
val został zastrzelony w celi w ię­
ziennej przez kapitana Iwanowa, 
em igranta rosyjskiego z Legionu 
cudzoziemskiego. To, czego nie 
mogła sprawić dziesięciodniowa

w  z M aurami do miasta.
Jna skończyła się, zaczyna się 

Sz] Sal<ra’ która przyjmuje tak  s tra ­
ż e  rozmiary, że cała Europa 
ku r^ ca osłupiały w zrok w kierun- 
tal . ®ez procesów, bez us- 

enja winy> mor(juje się nietylko
sta Zyzn’ *ecz kobiety, dzieci i 
cj0 rców: W rzuca się ich do rzek, 
ję ^ 'sPólnych dołów, rozstrzeliwu 

grupami z karabinów  ma-

Po mowie krakowskiej

Sytuacja coraz mniej jasna
Część prasy prawicowej u- 

znała, że mowa krakowska 
marsz. Śmigłego - Rydza zupeł­
nie wyjaśniła sytuację, miano­
wicie, skoro marszałek poparł 
swym autorytetem płk. Koca, 
tym samym stanowisko OZN zo 
sało jakoby wzmocnione; a po­
nieważ pułk. Koc skłania się 
ku nacjonalizmowi, więc OZN 
plus ND dadzą „konsolidację"
i sprawa skończona.

Istotnie, można tak tłuma 
czyć mowę krakowską. Cóż z 
tego wynika? Czy OZN przez 
to „zwyciężył", jak twierdzi 
jedno z pism warszawskich?

Naszym zdaniem — nie.. Nie 
ma mowy o zwycięstwie pro­
gramowym, bo programu OZN 
dotąd nie ma. Deklaracja pułk. 
Koca to zbiór ogólników w ra 
mach orientacji prawicowej, 
nacjonalistyczno ■ solidarystycz 
nej.

A może zwyciężył organiza 
cyjnie? Owszem ,jedna z ende­
ckich popołudniówek warszaw 
skich, po mowie krakowskiej, 
zapłonęła chęcią akcesu do 
OZN., ale skarży się, że nie 
może się tam dostać, że OZN- 
jej nie chce. •

Urzędowa endecja jest jed­
nak wstrzemięźliwa i wyczeku 
iąca. Ale jeżeli prawdą jest, że 
konsolidacja ma objąć OZN. < 
endecję, to przecież nie odbę­
dzie się ona w ten sposób, że 
OZN. wchłonie endecję, że en­
decja rozpłynie się w OZN-ie, 
Zresztą endecja czeka na pro­
gram OZN,, którego on na razie 
nie ma.

Legalny odłam ONR. zarzu­
ca OZN. prawicowość i brak
programu. I tutaj więc do zwy­
cięstwa daleko.

Obóz t. zw. „narodowy" we 
wszystkich swych odłamach, 
bynajm niej nie czuje się, jak 
widać, „zwyciężony" przez 
O. Z. N.

Ale OZN- ma jeszcze — że 
się tak wyrazimy — „na kar­

ku" grupę najbliższych do nie­
dawna przyjaciół, grupę pułk 
Sławka. Niektórzy są nawet 
zdania, że cierpkie wymówki 
marsz. Śmigłego były adreso­
wane do tej właśnie grupy.

Razem biorąc, ta konsolida 
cja prawicy jest jeszcze w sfe­
rze życzeń i projektów. Nic 
dziwngo, że „Czas" tak nalega 
na pośpiech, na konieczność 
uchwycenia koniuktury chwili, 
wytworzonej — jego zdaniem— 
przez mowę krakowską.

Tyle co do prawicy.
A przecież O.Z.N. to Obóz 

Zjednoczenia Narodowego- Ta­
ki jest z nazwy i taki miał być
— wedle deklaracji płk. Koca
— z treści. Miał przecież, kon­
solidować naród cały. Tymcza­
sem już w toku organizowania 
się, zanim jeszcze przystąpił 
do pracy, OZN zadeklarował 
się jako twór prawicowy i mi • 
le został przyjęty przez sfery 
prawicowe. Czynnik, który miał 
służyć konsolidacji narodu, pod 
kreślił tylko i pogłębił podział

społeczeństwa na prawicę i le­
wicę. Z początku mówiło się o 
konsolidacji narodu, a później 
usłyszeliśmy, że większa część 
tego narodu to „fołksfront".

M yśm y tuż po ukazaniu się 
deklaracji pułk. Koca stwier 
dzili istotę nowego obozu, jego 
prawicowy charakter. I od po­
czątku jesteśmy po drugiej 
stronie barykady. Tak samo — 
Stronnictwo Ludowe. Tak sa 
•mo cała demokracja w Polsce.

OZN. obraca się od począł" 
ku w atmosferze prawicowej i 
tam szuka zdobyczy. Jak w i­
dzieliśmy — z nikłym dotąd 
rezultatem. Bilans ogólny jest 
ten, że prawicę raczej rozbił 
jeszcze więcej, niż była przed 
OZN,. a lewicę — mimo woli i 
wbrew zamiarom — istotnie 
skonsolidował. Czy to też uwa­
żać będziemy za zwycięstwo 
OZN-u?

Mowy, choćby najprzychyl­
niejsze dla OZN., nie podniosą 
autorytetu jego w opinii pu 
blicznej. (jmb-)

Konsolidacja z pod znaku „Ozonu"

Stanowisko Str. Narodowego
Organ naczelny Str. N arodow e­

go — „W arszawski D ziennik Na­
rodow y" — zajął stanowisko — 
mówiąc bezstronnie — raczej wy­
raźne wobec planów  konsolida­
cyjnych „Ozonu".

„W arszawski D ziennik N arodo­
wy" zastrzega się:

„Nie możemy nazwać konsolidacją 
p lanu, polegającego na oddaniu się 
pod kom endę tych, co źle politykę 
polską pojm ow ali i złymi państwo 
prow adzili drogami".

W ynikałoby z tycli zastrzeżeń, 
że konsolidacja (bez cudzysłowu) 
pow innaby nastąpić w tej form ie, 
że cały „Ozon" zgłosi poprostu 
akces do Str. Narodowego, a nie 
będzie dom agał się akcesu odw rot­
nego. „M łoda P olska" przygoto­

wała, oczywiście, grunt dla kon­
cepcji „W arszawskiego Dziennika 
Narodowego".

D alej „W arszawski Dziennik Na­
rodowy" oświadcza:

,J e ś li zaś chodzi o zjednoczenie 
Polaków w działaniu i w  pracy, sło­
wem — w czynie, to pierwszym tego 
w arunkiem  jest świadomość całości 
celów, programu i m etod p o lityki 
polskiej".
Innym i słowy, skoro p. Adam 

Koc chce konsolidacji obozu „na­
rodowego", — to musi przedtem  
UJAW NIĆ przed obozem „naro­
dowym" całą swoją myśl i wszyst­
kie swoje zam ierzenia.

*
Na razie notujem y, dla inform a­

cji naszych czytelników.
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oisyńczycy), którym nie

pozwalają odprawiać nabożeń­
stwa przy grobie Chrystusowym, i 
m uszą się zadowalać oddzielną ka­
plicą. Negus H aile Sellassie pod­
czas swego pobytu w Jerozolim ie  
usiłow ał interw eniow ać na rzecz 
koptyjskiego wyznania, ale bez­
skutecznie.

Tak więc b iedni Abisyńczycy  
n ie znaleźli spraw iedliwości ani 
w  Genewie, ani w Jerozolim ie. 
V ae victis! W św iątyni w idzieliś­
m y księżnę abisyńską, kuzynkę 
Negusa, która przyszła do kaplicy  
grobu podczas katolick iego nabo­
żeństwa. P łakała cały czas —  za­
pew ne nad dolą swej ojczyzny.

N ie wszystkim  zapew ne w  Eu­
rop ie w iadom o, że bazylice Grobu 
Pańskiego grozi zaw alenie. Rysy 
na m urach i  na stropie są coraz 
w iększe i katastrofa m oże nastą­
p ić bardzo szybko. O naprawie na 
razie nie ma m owy, poniew aż po­
m iędzy poszczególnym i w yznania­
m i panuje spór, kto ma prawo do 
r e m o n t u .  Anglicy, którzy zresztą 
sam i nie m ają w łasnej kaplicy  w  
bazylice i do n iej n ie pretendują  
(kościół anglikański znajduje się 
o w iele d a lej), podparli prowizo­
rycznie deskam i najbardziej za­

grożone m iejsca. Istn ie je  przeko­
nanie, że władze angielskie, które 
i po podziale Palestyny pragną 
przeprow adzić przez Jerozolim ę 
kory tarz pod własnym m andatem , 
na własny koszt przeprow adzą 
gruntow ny rem ont, nie czekając, 
aż przedstaw iciele wyznań dojdą 
do porozum ienia.

W idownią poważnych sporów 
między katolikam i a prawosław­
nym i jest również kościół w Be- 
tleem . Każdy nalega na duchow­
nego innego wyznania, aby jak  
n ajp rędzej skończył mszę i ustąp ił 
m u miejsca. Podczas pobytu  bi­
skupa Okoniewskiego w Betleem  
doszło na tym tle  do przykrego 
wydarzenia.

W iele widzimy osobliwości. Tak 
np., chociaż panow anie tureckie w 
Palestynie ustało p rzed  19 laty, 
dwaj Turcy pełn ią  po dziś dzień 
rolę w artowników w świątyni G ro­
bu  Pańskiego. N ocują tam  i zamy­
k a ją  bram y na klucz. Dlaczego? 
Tego n ik t nie um ie wytłómaczyć.

Jeszcze większe osobliwością jest 
niedopuszczenie chrześcijan do 
tak  zwanego „W ieczernika", t. j. 
niegdyś św iątyni chrześcijańskiej 
(a dziś m eczetu), gdzie w edług le­
gendy czy tradycji Chrystus m iał 
żegnać uczniów podczas ostatniej 
wieczerzy i gdzie m iało nastąp ić  
zesłanie Ducha świętego. Otóż od 
czasu, gdy m uzułm anie odkryli, że 
w tym  m iejscu znajdow ał się rów­

nież grób króla Dawida, uznano 
„w ieczernik" za święte miejsce i 
u trudn ia ją  tam  dostęp chrześcija­
nom. Ci ostatni m ają  prawo tylko 
2  razy do roku  — w wielki czwar­
tek i w Zielone Świątki —  iść tam  
z procesją, bez możności jednak  
przenikania do w ew nętrznej czę­
ści meczetu. Chrześcijanie u trzy ­
m ują, że grób Dawida znajdow ał 
się w innej części m iasta, a m uzuł­
m anie wykorzystali legendę dla n- 
trzym ania w swych rękach mecze­
tu — wszystko to jednak  napróż- 
no. W W ieczerniku można stać 
tylko w przedsionku, długo się nie 
zatrzym ując, a za balustradę prze­
dostać się n ie wolno. Mógłby kto 
powiedzieć, że o grób Dawida pra- 
wować się m ogliby raczej Żydzi, 
niż m uzułm anie, tymczasem dzie­
je  się inaczej i to  jest właśnie o- 
sobliwościa, k tórą  trudno  zrozu­
mieć. M uzułm anie bardzo szanują 
przeszłość żydowską, a jedynie do 
teraźniejszości i przyszłości byto­
wania odnoszą tię  wrogo. Eliasza 
i Chrystusa uw ażają za proroków . 
M ahom et był ostatnim  i najw ięk­
szym. Jeżeli jak i A rab wyrazi się 
obelżywie o M atce Boskiej, m ułła 
go zaraz powstrzym a, mówiąc: 
„N ie śm iej obrażać m atk i p ro ro ­
ka". Ale z powodu te j w ielkiej m i­
łości dla rzeczy, uw ażanych za 
święte, pobożni pielgrzym i chrze­
ścijańscy są odcięci od „w ieczerni­
k a". JA N  KJRZESŁAWSKI.

m asakra, robotników asturyjskich, 
spraw iła wreszcie śmierć jedtivgo 
z dziennikarzy liberalnych. Rząd 
doszedł do przekonania, źe iu? 
najw yższy czas wycofać M m rów  
z Asturii, j zacząć pracę przed try 
bunałem sądowym. W  Ov;edo, 
Santander, Zam oro, Leon « Gijon 
w ydano kilkaset wyroków śmier­
ci, pozatem, okoio 40000 oskarżo­
nych skazano łącznie na 300.000 
lat ciężkich robót.

W ypadki w Asturii, jak  się oka­
zało po dwóch latach, stanowiły 
repetycję generalną, która posia­
dała wszystkie charakterystyczne 
cechy pow stania roku 1936. U 
bram  Oviedo użyto poraź pierw­
szy przeciwko ludności własnego 
kraju M aurów, po to, aby stali się 
oni później jedną z podstaw  armii 
narodowej. Drugą cechą było bom 
bardow anie bezbronnych miast, 
trzecią średniowieczny terror, 
zm ierzający do całkowitej ekster­
minacji. Oto pryncypje, wypróbo­
w ane w 1934 roku przez rząd Gil 
Robles - Lerroux i doprowadzone 
do straszliwej doskonałości przez 
generała Franco w roku 1936.

Wracaj do Afryki Maurze!..
W życiu politycznym Hiszpanii, 

zgodnie z jej feodalną tradycją, o- 
ficerowie łączyli się w „Juntas", 
które korzystając z autonomii, mo­
gły konspirow ać i zajmować się 
dowoli polityką. Liczba tych ofi­
cerów była nieproporcjonalnie du­
ża. W 1931 roku, arm ja hiszpań­
ska składała się z 105000 ludzi, w 
tern 195 generałów. 5938 oficerów 
w randze wyższej od kapitana, 
5281 kapitanów. 5707 poruczni­
ków. Do cyfry tej należy dodać je­
szcze oficerów - rezerwistów: 437 
generałów  i 407 oficerów wyż­
szych stopni. W armii hiszpańskiej 
jeden generał w służbie czynnej 
przypadał zatem na 538 żołnie­
rzy, jeden oficer w  stopniu od po­
rucznika do kapitana na 10 żołnie 
rzy. Jeden oficer w stopniu niż­
szym na 6 żołnierzy (S tatystyka z 
1931 r.), podczas gdy we Francji 
(1935) jeden oficer na 19 żołnie­
rzy. Armia hiszpańska liczyła za­
tem trzy razy w iększą liczbę ofi­
cerów, niż arm ia francuska.

Przed laty śmiano się w Euro­
pie z organizacji armii hiszpań­
skiej, z tej organizacji, której ar­
mia ta już od stu lat nie tocząca 
wojny, zawdzięczała epitet „ope­
retkow ej". Była to iluzja. Armia 
hiszpańska nie była armią operet­
kową, lecz armią wojny domowej.

Znakomity anglista hiszpański, 
przedstawiciel Republiki w  Lidze 
Narodów i późniejszy am basador 
w Paryżu, Solvedor de Maderie- 
ga scharakteryzow ał ją w następu­
jących słowach:

„Mylilibyśmy się, wyobraża­
jąc sobie armię hiszpańską, jako 
machinę militarną, która dzięki 
swemu olbrzymiemu budżetowi 
powinna być jak najlepiej przy­
gotowana do wojny. Armia jest 
raczej machiną biurokratyczną, 
służącą do płacenia żołdu gene­
rałom i oficerom, jest raczej na­
rzędziem polityki wewnętrznej, 
niż narzędziem wojny".
„Juntas" wojskowe w historii no 

woczesnej Hiszpanii odgrywały 
wiecznie konspiracyjną rolę. Dzię­
ki nim doszedł do w ładzy Primo 
de Rivera. Republice nie udało się 
zrepubliżonizowanie w łasnej ar­
mii. W czerwcu przed wybuchem 
rebelii pisał w „El Liberal" jeden 
z dziennikarzy lewicowych. „Mó­
wiono mi, że w armii jest tylko 3$ 
oficerów republikanów. Chciałem

—dla tego też w  projektach swych 
„odrodzenia H iszpanii" od począt­
ku opierali się na M aurach i legio­
nie cudzoziemskim.

Armia stacjonow ana w  M arok- 
ku liczyła na początku 1936 roku 
12.000 żołnierzy, jednakże już w  
trzeciw miesiącu wojny domowej 
liczba Marokańczyków, walczą­
cych w Hiszpanii wynosiła około 
40000 (liczba ta  do dzisiaj wzro­
sła znakomicie). Franco, podepta­
wszy traktat hiszpańsko - francu­
ski z 1912 roku, skompletował re­
zerwy swoich wojsk narodowych, 
rekrutując dzikusów z plemion na 
pustyni. Nie była to oczywiście tu­
bylcza arm ia regularna — lecz mai 
wni barbarzyńcy, którym kaprale 
zawieszali na szyi krucyfiksy, tłu­
macząc, że są  to cudowne amule­
ty-

Dnia 17 lipca 1936 roku, o go­
dzinie 11 w nocy auto ciężarowe, 
nabite legionistami zatrzymało się 
przed Centralnym Gmachem 
Poczt i Telegrafów w m arokań­
skim mieście Larache. Ku wielkie­
mu zdumieniu żołnierzy, dow odzą­
cy nimi oficer, w ydał rozkaz zaję- 
cia gmachu. Jest to godzina, gdy 
kina w mieście ogłaszają półgo­
dzinną przerwę, aby umożliwić wi 
dzom napicie się czarnej kawy. 
Przed pocztą zebrał się tłum cie­
kawych — po kilku minutach nad­
jechało nowe auto z żołnierzami. 
Żołnierze - M arokańczycy w ahali 
się zająć gmach.* W ów czas młody 
oficer, w yciągnąw szy rewolwer, 
zaczął strzelać na ślepo, zabijając 
dwóch żołnierzy. Po chwili na zie­
mi leżało dwóch oficerów i sześ­
ciu żołnierzy — były to  pierwsze 
ofiary hiszpańskiej wojny domo­
wej.

Nazajutrz, dnia 18 lipca zostały 
?ajęte gmachy publiczne w  Lara­
che, Tetuanie, Ceucie i innych mi* 
stach M arokka hiszpańskiego. T* 
goż dnia, przebrany za Araba, przy 
był aeroplanem  z wysp Kanaryj­
skich generał Franco. Przywódca 
rebelii opublikował proklamację, 
którą rozplakatow ano na ulicach. 
Proklam acja oznajm iała, źe armja 
jest zdecydowana zap ro w ad z ić ,w .. 
kraju porządek, że na czele ruchu .. 
stanął gen. Franco, który apeluje 
do uczuć republikańskich Hiszpa­
nów pragnących przyłożyć rękę 
do dzieła odrodzenia Hiszpanii. 
Odrodzenie Hiszpanii zaczęło się 
od ogłoszenia stanu wojennego i 
rozstrzelania w M arokku trzech 
tysięcy żołnierzy i ludzi cywil­
nych, którzy pozostali wierni rzą­
dowi republikańskiemu. Rząd m a­
drycki rozkazał zbuntowanemu ge 
nerałowi poddać się natychm iast
 depesze pozostały bez odpowie
dzi.

18 lipca wieczorem aeroplany 
rządowe zrzuciły sześć bomb na 
Komendę W ojskową w Tetuanie i 
na lotnisko w Larache. Generał 
Franco odpowiedział depeszą do 
prezesa rady ministrów:

„Objąwszy moją m»wą funkcję, 
protestują energicznie przeciwk® 
niesłychanemu po*tęp°waniu rzą. 
du, który wyda! rozkaz swym pilo­
tom rzucania b°mb na ludność, 
rozsiewania śmierci wśród k°biet 1 
dzieci.

Wkrótce dzieło odrodzenia His*, 
panii zatriumfuje wszędzie i wów­
czas rząd będzie odpowiadał za 
swoje uczynki. Jeszcze raz ostrze, 
gamy przed niepotrzebnym rozle­
wem krwi.

Bon Francisco Franc®, 
Naczelny wódz armii 

afrykańskiej.
Ten klasyczny i cyniczny w swynl 

cynizmie dokument był zarazem
sprawdzić tę informację. W ówczas j próbą taktyki propagandow ej, no-
f  i — . . „ . A e f i o A k  ^  Cl ^   ̂ r  _    .  f o o t r t r o f r t u t e l / i f l ijeden z wyższych oficerów, pozo 
stający w bliższych stosunkach z 
prezesem rady ministrów rzekł do 
mnie: „Informator pański był op­
tym istą". Po upływie czterech lat 
od zwycięstwa Republiki, po upły 
wie czterech miesięcy od zwycię­
stw a „Frente Popular" w więk­
szości koszar hiszpańskich nie wol 
no było czytywać dzienników libe­
ralnych, nie mówiąc już o prasie 
robotniczej. W śród oficerów, tw o­
rzących jaczejki faszystowskie kur 
sow ała natom iast nielegalna bibu­
ła Falangi hiszpańskiej.

Oficerowie odnosili się nieufnie 
do swoich podwładnych — nieuf­
ność ta była usprawiedliwiona, 
gdyż w M adrycie i Barcelonie ca­
ła załoga przeszła na stronę rządu

woczesnej taktyki faszystowskiej, 
której wzór znajduje się w nie­
mieckim ministerstwie prapagandy, 
aby mógł służyć w każdej epoce, 
każdym kraju i przy każdej okazji.

W  niedzielę, dn. 19 lipca • dwa* 
krążowniki sforsowały przesmyk 
Gibrlataru. Po krótkim bom bardo- 
waniu fort Algelciras, położony na 
brzegu europejskim wywiesił bia­
łą flagę. Krążowniki w targnęły 
na redę portu, aby pozbyć się swe­
go ładunku. Marokańczyków w d e  
lonych turbanach, Berberyjczyków 
z Rifu i najmitów z cudzoziem­
skiego legionu. W ten sposób za­
częła się w ypraw a krzyżowa bar­
barzyńców  na Hiszpanię i w ten 
sposób Maurowie po wiekach 
wrócili na półwysep.
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Ewakuacfa Nankinu

, In lisa
Korespondent Reutera dono 

si, że weszły do Szanghaju dwie 
wielkie i 4 mniejsze jednostki 
ilcty japońskiej. Okręty weszły 
do portu w szyku bojowym 
Z DZIAŁAMI SKIEROWANY­

MI NA FORTYFIKACJE. 
Przejście wzdłuż lortów Wu- 
Sung odbyło się  bez incydentu. 
Poza nowo przybyłymi okrę­
tami, w  porcie stoi obecnie je­
szcze 12 jednostek bojowych 
floty japońskiej.

MIASTO ZOSTAŁO OTO­
CZONE WOJSKAMI CHIN- 

. SKIMI, 
przewyższającymi 100 tys. żoł-

Urlop Litwinowa

Agencja Tass donosi: Ludowy
komisarz spraw  żagranicznych Li 
twinow, udał się na urlop. Zastę­
pować go będzie Potiomkin.

nierzy. 10 tys. milicjantów chiń 
skich znajduje się na obszarze 
zdemilitaryzowanym. Milicjanci 
są zaopatrzeni w karabiny ma­
szynowe, działa i moździerze.

W Szanghaju liczą się z możli­
wością powtórzenia się walk z ,-. 
1932.

Według informacyj, pochodzą, 
cych ze źródeł japońskich, Rząd 
w Nankinie zgromadził 6 statków, 
które stoją w  pogotowiu i mają 
dokonać ewentualnej

EWAKUACJI RZĄDU DO 
HANKOU. 

Obserwatorzy japońscy oświad­
czają, że przenfiesdenie stolicy 
z Nankinu będzie pierwszym kro­
kiem, jaki przedsięwezmie marsza 
łek Czang-Kai-Szek w chwili, gdy 
dojdzie do przekonania, że 
WOJNY NIE DA SIĘ UNIKNĄĆ. 
Panuje przekonanie, że władze 
chińskie uznały Hankou jako 
r ’ejsce łatwiejsze do obrony w 
czasie dłuższych działań wojen­
nych. Lotnictwo, usadowione w  
Nan-Czang będzie miało dużo ła­
twiejsze zadanie 
OBRONY NANKINU PRZECIW 

NALOTOM JAPOŃSKIM, 
a wojska rządowe znajdą punkt 
oparcia w linii kolejowej Pekin — 
Hankou. Rząd chiński dysponuje 
poza tym 15 statkami na Jang- 
Tse dobrze uzbrojonymi, zada- j 
niem których bedzie

BRONIENIE DOSTĘPU DO HAN 
KOU FLOCIE JAPOŃSKIEJ. 

Rzeka zostanie zaminowana. Rząd 
chiński jest przekonany, że te za­
rządzenia obronne pozwolą mu na 
prowadzenie wojny nawet w ciągu 
długich lat.

Sprawa państwa żydowskiego w Palestynie

rei iii Dliii iii
i gotów jest do dalszych rokowań z Wielka Brytania

Środowe posiedzenie plenarne 
kongresu sjonistycznego wyznaczo 
r.e początkowo na 10 rano, a na 
słępnie na 11, na którym miano 
glosować nad rezolucją w sp ra­
wie państw a żydowskiego zostaw 
krótko przed 11 odroczone do wie 
czora. Powodem odroczenia były 
pewne nieporozumienia wśród 
członków komisji rezolueyjnej. co 
do redakcji ostatecznego tekstu.

Po południu obradow ała ponow 
nie komisja rezolucyjna, a o 21 g. 
rozpoczęło się zebranie plenarne

„Wostocznaja Sibirskaja Prawda'* donosi, że na sesji wyjazdowej 
kolegium wojskowego najwyższego sądu ZSRR. w  Irkucku odbył się 
proces 72 funkcjonar'uszow kolei wschodnio - syberyjskiej, oskarżo­
nych o „trockizm", sabotaż, szpiegostwo na rzecz obcych mocarstw 
oraz świadome powodowanie katastrof kolejowych, które pocią­
gnęły za sobą wiele ofiar ludzkich- Wszystkich 72 oskarżonych ska­
zano na śm*er<;. Wyrok wykonano.

Liczba rozstrzelanych kolejarzy sowieckich na Dalekim W scho­
dzie w ciągu ostatnich 2 miesięcy sięga 311.

Mordercza bitwa
na froncie Estramadury

Havas donosi z M adrytu: Na 
odcinku Carabanchel wzdłuż szo­
sy estramadurskiej wojska rządć-

Zamach na prez. Katalonii ?
„Le Jour" donosi z Barcelony, 

iż we wtorek rano dokonano za­
machu na prezydenta Katalonii. 
Companysa. Towarzyszący prezy­
dentowi agent policji został cięż­
ko ranny. Sam prezydent Compa-

nys został tylko lekko draśnięty w 
ramię. Dziennik nie podaje żad­
nych informacyj ani co do samego 
tła zamachu, ani co do okoiiczno- 
ści, w jakich miał s*ę on wydarzyć.

Porwanie pięknej tancerki
Tajemnicza afera w Paryżu

P rasa paryska coraz bardziej in 
teresuje się tajemniczym zaginię­
ciem młodej i pięknej tancerki 
amerykańskiej miss- Jean Koven, 
Która przybyła do Paryża wraz ze 
rwą ciotką na wystawę. Tydzień 
temu — jak  już podaliśmy - -  tan ­
cerka zniknęła, po czym ciotka 
otrzym ała wkrótce list, dom aga­
jący się okupu w wysokości 500 
dolarów, od którego uzależniono 
uwolnienie tancerki. W ładze poli­
cyjne początkowo odniosły się do 
spraw y dość sceptycznie, przypu­
szczając, że Jean Koven, którą 
przed tym widziano w tow arzy­
stwie przystojnych młodych ludzi, 
wyjechała gdzieś na prowincję z 
własnej woli. Jednakże przeszło 
tygodniowe poszukiwania nie da­
ły rezultatu.

Miody człowiek, z którym w i­
dziano miss Koven przed jej za­
ginięciem, odnaleziony został w 
Bordeaux i, jak się okazało, nie 
ma on nic wspólnego z całą tą 
tajemniczą aferą. Jedynym śladem, 
jakim w tej chwili rozporządza po 
licja paryska są odnaleziona' czeki z 
książeczki czekowej, jaką posiada 
ła przy sobie miss Koven w mo­
mencie zaginięcia, a które zostały 
puszczone w obieg w Paryżu w 
skiepie galanteryjnym przez ja­

kiegoś tajemniczego osobnika. Za 
alarmowani brat i ojciec zaginio­
nej opuścili śpiesznie New York, 
udając się do Paryża.

j f i n

WYBUCH BOMBY LOTNICZEJ 
W OKOPACH POD MADRYTEM.

we odparły natarcie wojsk gen. 
Franco na Casa Blanca. W mor­
derczej w alce  wzięły udział k a ra ­
biny maszynowe i granatniki. Na 
cierający usiłowali zwalczyć opór 
obrońców granatam i ręcznymi, 
lecz zostali zmuszeni do odwrotu, 
straty  nacierających obliczane są 
na 1.200 zabitych i rannych. Casa 
Blanca była odebrana wojskom 
gen. Franco przez wojska rządo­
we około dwuch miesięcy temu.

Faszyści usiłowali odzyskać te 
pozycje.

W ojska rządowe przeprowadziły 
w  środę, dn. 11 b. m. operacje na 
odcinku Barbastro w okolicy Mon 
te Negro. Operacje te zostały u- 
wieńczone sukcesem. Nieprzyja­
ciel, mimo otrzym ania posiłków, 
zmuszony został z wielkimi s tra ­
tami do odwrotu.

Na froncie wschodnim postępy 
wojsk rządowych trw ają. Zajęto 
szereg pozycyj powstańczych na 
odcinku Crussanta na zachód od 
Rudilla.

Szef G.P. U. Jeżów
obejmuje kierownictwo Kominternu

BALFOUR, 
którego deklaracja stała się pod­
stawą stworzenia żydowskiej sie­
dziby narodowej w Palestynie.

kongresu. Jako pierwszy mówca 
zabrał głos przewodniczący kon­
gresu Usyszkin, który powtórzył 
raz jeszcze swą krytykę odnośnie 
planu podziału Palestyny, podkre­
ślając przede wszystkim, że 
PAŃSTWO ŻYDOWSKIE BĘDZIE 
ZBYT MAŁE, ABY MOGŁO BYĆ 

ŻYWOTNE.

Odpowiedział mu w  dłuższym 
przemówieniu dr. Weizman, że kłu 
czem do rozwiązania zagadnienia 
palestyńskiego

JEST ZGODA Z ARABAMI.
Zgodę tę można jednak osiąg­

nąć tylko na zasadzie wzajemno­
ści. Jeśli się chce czegoś od Arabów, 
to trzeba im wzamian za to coś dać 
Nowo powstałe państwo arabskie, 
mówił dr. Weizman, potrzebuje 
współczesnej organizacji gospo­
darczej. Tę mogą dla niego stwo­
rzyć Żydzi. Zgoda na stworzenie 
państwa żydowskiego jest zda­
niem dr. ‘Weizmana nie zrzecze­
niem się ze strony Żydów manda­
tu, ale
DALSZĄ ROZBUDOWĄ DEKLA­

RACJI BALFOURA.
Po przemówieniu dr. Wcłzmaa* 

przystąpiono do głosowania.
Kongres sjonistyczny uchwalił 

300 głosami przeciwko 158 rezoln 
cję wypowiadającą się za rozpo­
częciem z pewnymi zastrzeżeniami 
specjalnych rokowań z Wielką Bry 
tanią, w sprawie Palestyny. Kon­
gres odrzucił jednak plan podziału 
Palestyny, jako nie nadający się 
do przyjęcia. Rokowania z Wielką 
Brytanią, mają wyjaśnić, jakie są 
dokładne warunki Rządu angiel­
skiego dla stworzenia państwa ży 
dowskiego. Zależnie od wyników  
tych rokowań, zwołany zostanie 
nowoobrany kongres dla powzię­
cia ostatecznej decyzji.

Wśród czasopism
,św iatło"  (Miesięcznik socjali 

styczny. Nr. 7—8, 1937 r. W ar 
szaw a). Nowy numer „św ia tła” 
przynosi artykuły: H. Świątkow­
skiego — „Konkordat a niezawi­
słość Państw a Polskiego", E. Pra 
gierowej — „Pracownicy umysło- 
w; a praktyka organizacyjna", 
A. Krygiera — „Ideologia polity­
czna O. N. R.“, Al. Deka — „Sku­
tki złych ustaw " (w sprawie u- 
staw odastw a ubezpieczeniowego!. 
Poza tym w  numerze — zwykłe 
rubryki aktualne: Echa, Przegląd 
idej, W śród książek, Notatnik re­
ferenta i in.

*

„Le I>.atin“ donosi, iż przepro­
wadzana obecnie przez Stalina 
czystka w armii i administracji 
sowieckiej, obejmie także kierow­
ników Kominternu. Obiegały na­
wet pogłoski, iż sam Dymitrow  
popadł w niełaskę. W rzeczywi­
stości jednak podjęto tylko ostat­
nio szereg kroków, które, utrzy­
mując nominalnie Dymitrowa na 
dotychczas zajmowanym stanowi­
sku, oddają 

FAKTYCZNE KIEROWNIC­
TWO KOMINTERNU W RECE 
MIKOŁAJA JEŻOWA.

Przeprowadzenie czystki w Ko- 
mintem ie zostało powierzone „Po- 
łitbiuru" rosyjskiej partii komuni­
stycznej, które otrzymało od Je­
żowa kategoryczne polecenie za- 
v.eszenia w czynnościach 

POŁOWY CZŁONKÓW KO­
MINTERNU.

Ostatni zajazd na Litwa
W H olandii odbył się m iędzy­

narodowy Zlot Skautów z całego 
świata. W czasie Zlotu skauci li­
tewscy w ystaw ili w  siuoim nam io­
cie m apę L itw y p rzy  czym  cale 
w ojewództwo wileńskie zostało  
włączone do państwa litewskiego. 
Na zapytania zw iedzających k ie­
rownictwo drużyny litew skiej w y­
jaśniało, że obecna granica jest... 
tymczasowa (? )  Grupa polskich  
harcerzy oburzona postępowa­
niem Litwinów udała się bez w ie­
dzy  kierownictwa skautów po l­
skich do nam iotu litewskiego, za­
brała siłą m apę i zniszczyła. Skau­

ci litewscy zło ży li w  te j sprawie  
protest do M iędzynarodowego  
Związku Skautów.

„Od sprzede ni , tan o , 
pomnik Dollfussa"

Wielkie wzburzenie w Linzu 
wy wołało cyniczne ogłoszenie za­
mieszczone w tamtejszym dzien­
niku „Tagespost", tej treści: „Do 
sprzedania tanio, pomnik Doll- 
fussa".

Pomiędzy tymi członkami, któ­
rzy popadli w niełaskę, znajduje 
się kilkr pierwszoplanowych oso­
bistości, a mianowicie: Lenski-Le- 
szczyński (pisaliśmy już o jego 
niełasce), Kunsinen, Nisikava, 
Wolf, Ercoli i jeden z założycieli 
„Profinternu" Manuilskij. Poza 
tym w krótkim czasie należy się 
sp od zie/ać zawieszenia w czynno­
ściach Bawdera, Harry Pelitta i 
dwóch francuskich członków Ko- 
minternu. (Zmiany mają nastąpić 
także na kierowniczych stanowi­
skach agentur Kominternu w Pa­

ryżu, Amsterdamie i Pradze, jak 
również i wśród agentów finanso 
wych. Równocześnie ulegnie zmia 
nie także

I SAMA STRUKTURA KO- 
M1NTERNU,

którego „tajna sekcja" zostanie 
także zastąpiona „sekcją do ope- 
racyj specjalnych". Na czele tej 
sekcji stać będą urzędnicy „Gugo- 
bez" (G PU), wybrani przez Jeżo­
wa. Ta czystka Kominternu ma 
być ukończona w ciągu dwóch 
miesięcy.

Pływające wyspy na “ ■ V

A m eryka ostatnio znowu w ystą p iła  z  pro jek tem  zbudowania p ły ­
wających w ysp na A tlantyku, k tó re  będą służyły za pu n kty  lądo­
wania dla sam olotów utrzym ujących  kom unikację m iędzy konty­
nentem europejskim  i am erykańskim .

„Myśl Socjalistyczna" (Nr. 15' 
52, W arszaw a) zawiera artykuły o 
Hiszpanii, o sojuszu robotniczo - 
chłopskim w  Polsce („Trzy postu- 
laty"), o współpracy robotników 
polskich i żydowskich („W alczy­
my o pracę") i in. List z Paryża

rzuca charakterystyczne światło 
na wewnętrzne stosunki lewicy 
francuskiej. Obrazek Jana Dąbrów 
skiego „Solidarność" jest literac­
kim urozmaiceniem numeru.

***
„Spółdzielczość Pracy", organ 

T-wa Popierania Kooperacj pra* 
cy. (Zeszyt 1, Warszawa, 1937 r.). 
Prócz sprawozdań z działalności 
Towarzystwa i poszczególnych 
jego placówek, znajduiemy w nu­
merze artykuł Józefa Mieszków-
skiego p. t.: „O wielkie horyzonty 
i otam owane brzegi dla spół­
dzielczości pracy w  Polsce", w y­
chodząc z założenia, że „kapita­
lizm się skończył", autor rzuca 
hasło gospodarki planowej, reali­
zowanej „na drodze budowania 
podstawowych komórek i w ar­
sztatów pracy, opartych na innych 
niż na wyzysk pracy obliczonych 
zasadach". * b. d.
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VIENNA ZWYCIĘŻA ODMŁO 
DZONĄ DRUŻYNĘ POLSKI 2:0.

W środę rozegrany został na sta­
dionie Wojska Polskiego międzynaro­
dowy mecz piłkarski pomiędzy kan­
dydatami do reprezentacji Polski i 
wiedeńską Vienną. Zwycięstwo od­
niosła Vienna w stosunku 2:0 (1:0).

Zamierzenia Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w kierunku wyszukania 
nowych talentów dały, niestety, wy­
nik negatywny. Nikt z drużyny, wal­
czącej w środę z Vienną, nie wyka­
zał walorów, kwalifikujących do re­
prezentowania barw polskich. Dru­
żyna wypadła słabo i jedynie słabej 
formie Vienny należy zawdzięczać, 
że mecz zakończył się stosunkowo 
niewysoka porażką.

KLUBY ŚLĄSKIE DOMAGAJĄ
SIĘ WALNEGO ZEBRANIA.

Jak donoszą z Katowic, około stu 
śląskich klubów piłkarskich zamie­
rza wystąpić do PZPN ze specjal­
nym memorjałeem, w którym doma­
gać się będą zwołania w jaknajszyb­
szym czasie nadzwyczajnego walne­
go zgromadzenia dla wyboru władz 
okręgu.

OŚWIADCZENIE B. PREZESA 
ŚLĄSKIEGO OZPN.

Otrzymaliśmy poniższe oświadcze­
nie od b, prezesa śląskiego OZPN. 
inspektora Źółtaszka.

„Wobec nieścisłych wiadomości, u- 
kazujących się w prasie, a dotyczą­
cych mego stanowiska jako prezesa 
śląskiego OZPN, oświadczam, że zgo 
dnie z uchwałą zarządu śląskiego 
OZPN z dnia 23 czerwca b. r., jestem  
w stanie dymisji, dym isji te j nie co­
fnąłem i  nie cofam.

.Rozbieżność zdań, jaka wynikła 
między mną a członkami zarządu ślą 
skiego OZPN, który uchwalił dn. 19 
ub. m. podczas mojej nieobecności po 
rzucenie agend, nie ma żadnego 
wpływu na sprawę zrzeczenia się me 
go ze stanowiska prezesa śląskiego 
OZPN. Tyle tylko, że zasadniczo w

takich wypadkach jestem przeciwni/ 
porzuceniu agend przed przekaza* 
niem ich uprawnionym osobom".

Tenis
JĘDRZEJOWSKA WALCZY 

C MISTRZOSTWO WSCHODU.
Jędrzejowska bierze obecnie U - 

dział w trzecim z kolei turnieju teni­
sowym na terenie Ameryki. Turniej 
rozgrywany jest o mistrzostwo 
Wschodu w miejscowości Rye 
(Stan Nowy Jork). W turnieju 
biorą udział najlepsee rakiety Ame­
ryki z Marble na czele.

Wczoraj Jędrzejowska doszła do 
ćwierć finału po zwycięstwie nad Ar 
drus 6:3, 6:4.

Pływanie
REKORDOWY WYNIK 

BOCHEŃSKIEGO.
Przebywający na Węgrzech polscy 

pływacy wzięli udział w zawodach 
pływackich w Szekesfahervar, odno­
sząc suereg zwycięstw.

Na 100 m. stylem dowolnym zwy­
ciężył Bocheński w rekordowym cza­
sie 59,8 sek.

100 m. na wznak wygrał Karliczek 
w czasie 1:18,8.

Na 100 m. stylem klasycznym Hei- 
drych uzyskał świetny czas 1:22,4-

Mecz piłki nożnej wygrali Wegrzl’ 
6:4 (4:2).

£ dnia
TRAGICZNY ZGON NAJLEPSZE' 

GO MOTOCYKLISTY ŚWIATA-
Na zawodach motocyklowych 0 

wielką nagrodę Niemiec pod Dr«z' 
nem, znany kierowca angielski Jan'-6̂  
Guthrie uległ nieszczęśliwemu 
Tadkowi. Przeniesiony do szpital^ 
zmarł po 2 dniach wskutek powikl® 
w złamaniu czaszki. -

Guthrie należał do najlepszych 10 
tocy kii stów świata.
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Wydawnictwa Tow. Uniw. Robotniczego
p|i ?cz ^mówionej ju ż  w  naszym 
si(ie *e Icŝ żeczk; prof. W yspiań- 

P* i>Ja k pow stał wszecli 
fU j, 1 czł°w iek?‘‘, wydaf ostatnio 
bros dW'e P °żytec211e > ciekawe 
SZerc7Ury' u s łu g u jące  na jak naj- 

• e 10zP°wszechnienie.
B l E T ? \ 2 nich P- t :  ”C Z Y  K 0  
C7v MA BYĆ WYZWOLONĄ

Y  NIEWOLNICĄ?** zaw iera — 
KŁ,,2 * stęPu P 'óra DOROTY 
Nieort- K,EJ> d w a U c z y ły -  — 
STVMZ»a}0wanei Pamięci DR. JU- 
w Oh BlJDZIŃSKA - TYLICKA 
mat. ,s?ernym referacie „Krzywda 
listy 5 dziecka w  ustroju kapita­
na z  n y m “  zw raca m. in. uw agę 
r°8tu adnienle ogrom nego p rz y  

naturalnego w  Polsce, nie
r °Zw n-° bynaimniei  w Parze z 
rajn jem gospodarczym  i kultu- 
sy •/ni kraju ; tę tragiczną dla kia 
ł,ąć Pracui^cei sprzeczność usu- 
d2e. może jedynie regulacja uro- 
mac- P°P hasłem „świadomego 
C2a zyństw a“. Akcja ta  zwal- 
i ^ a jest gwałtownie przez kier 
wo 5el’Kiego rodzaju wstecznict- 
dZe’ń °też troska o regulację uro* 

być oparta na razie je* 
i pg, na inicjatywie postępowych 
k 6 w ^ cyck w  przyszłość czynni* 
W i e c z n y c h .  Referat WŁAD. 
SKlFi ERT * bZYMANOW- 
SocigH ^Kapitalizm piekłem — 
biet** wyzwoleniem dla ko- 
vve_. ~~ porusza spraw ę zarobko- 
jaCy° upośledzenia kobiet pracu- 
« ę s t ’ Wóre uginają się przy tym

że próby pogodzenia spółdzielczo, wój spółdzielczości i związków

w PoJsce 
rozwodów 

i

~ R° d brzemieniem obowiąz- 
Ure d° m°w ych i rodzinnych; nie- 
, guiowana prawn*e
*na-Stia m afżeńst'v  1 
',a]duje tu również rzeczowe i
c!°nalnc oświetlenie. (Cena b rrr

V  gr. 25).
Cy°  „IDEOLOGII SPÓŁDZIEL­
CZOŚCI ROBOTNICZEJ** mówi w 
J rug>ej broszurze DR. ADAM 

RóCHNIK. W ychodząc z założe- 
. a> że spółdzielczość jest tylko 
j^ n ą  x  form ruchu robotniczego 1 
*ed°a  z formT _ ------  walki przez
°botniczą toczonej, autor 

Pro„

klasę 
prze-

(v ‘wadza przede wszystkim mo- 
^ P w a n e  obszernie rozróżnienie 
utr^*y spółdzielczością t. zw. ne- 
d * *  >iSolidarystyczną“ a spół- 
zą8adz°ścią robotniczą, opartą na 

klasowych, i dowodzi,

N C h ł o p s k a  p r a w d a "
r' 16 z datą 15 sierpnia 1937 r.

W  . Cena eg7- 10 g f- 
* JUŻ w  sprzedaży.

ści z kapitalizmem lub neutralno­
ści wobec w alk klasowych pozba­
wiają spółdzielczość jej najistot­
niejszej treści. Toteż należy siv 
wyzbyć złudzeń, jakoby w ra ­
mach ustroju kapitalistycznego, w 
oderwaniu od całokształtu warun­
ków gospodarczych, można było 
na drodze stalSgo rozwoju spół­
dzielczości urzeczywistnić — So­
cjalizm. „Największy nawet roz-

zawodowych —  pisze w zakończę 
niu dr. Próchnik — nie złamie po 
tęgi kapitaPzmu. Konieczny jest 
przew rót polityczny, który odda 
klasie pracującej władzę i prze­
w rót społeczny, który zniszczy pod 
stawy gospodarcze, potęgi kapita­
listycznej*. — (Cena broszury gr 
20).

W iadom ości z ca łe j P o lsk i

B. D.

STUDENT POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ UTONĄŁ NA 

JEZIORZE AUGUSTOWSKIM.
Na jeziorze w Augustowie w cza 

sie kąpieli utonął student Politecto 
rik t W arszawskiej, Zwłoki wydo­
byto. j
SLUPY Z TRUPIMI GŁOWAMI W 

WILNIE.
W Wilnie, w związku z nieszcz? 

diw ym i wypadkami, które zdarzy-

Oszust w Paryżu
Zabrał emigrantom kilkaset tysięcy franków

N a 30 sierpnia t>. Z- została roz­
pisana przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach rozprawa w  sprawie gło 
śnych oszustw emigracyjnych b. wła 
śdciela  biura p. n. ,.Voyages F ran­
ce —  Pologne" w Paryżu, 46-leitnie- 
go Andrzeja Mańko ze Lwowa, któ­
ry w  sposób podstępny nabrał wiele 
setek osób bądź pracujących już we 
Francjb bądź też zabiegających o u- 
:zyskanie tam pracy i wyłudził od nich, 
kilkaset tysięcy,, franków.

Wśród poszkodowanych znajdują 
się głównie Polacy, n*e brak jednak 
też Włochów, C zechów , Serbów i 
Kroatów. Ścigany dla odbycia kary 
za czyny niemoralne przez Sąd 0 -
kręgowy w Przemyślu, Mańko znikł, emigranci, przebywający i pracu

sympatię i zaufanie polskiego kleru, 
opiekującego się wyehodźctwem. 
który zajął się reklamą z ambon 
■ odaka. Obok zaś tego Mańko ogła­
szał się, nietylko w  swym piśmie, ale 
w „Narodowcu", „W iarusie Polskim" 
i in. pismach emigracyjnych, oferu­
jąc, że zajmuję się wysyłką pienię- 
dzy do kraju, sprowadzanieem ro­
dzin i wyszukiwaniem im pracy, po­
dróżami, passportanai i  w ogóle w szy­
stkim, co łączyło się z wyehodźctwem  

Szczególnie intensywna działalność 
w tym  kierunku rozpoczęła się od 
roku 1933, kiedy to  Francja wpro­
wadziła ograniczenia dla obcokrajow 
ców. Zwracali się do Mańki zarów-

w 1928 roku z Polski i zjawił się na 
bruku paryskim, gdzie, korzystając 
z  koniunktury, założył sobie wkrótce

jacy we Francji, o sprowadzenie ieb 
rodzin i załatwienie kontraktów pra 
cy, jak i bezrobotni z Polski o wy-

biuro podróży pod nazwą „Voyages staranie się im o zezwolenie na przy 
France —  Pologne", wynajął ładne 
Jokale wpierw przy ulicy Caumartin 
9 a następnie przy de Sezc 4 1 6 .  — 
zaopatrzył w efektowne mundury 
swoich woźnych, których w ysyłał na 
dworzec kolejowy z biało - amaran­
towymi opaskami na ramionach, ce­
lem ściąganiu d° biura . naiwnych 
klientów. Początkowo M an k o ,.p o­
stępował nader ostrożnie i ograni­
czał się tylko do pośredniczanla

jazd i pobyt oraz kontrakt pracy we 
Francji. Tych ostatnich pozyskiwał 
Mańko na klientów przez rozsyła­
nie do Polski ulotek reklamowych, w 
których twierdził, że dzięki swoim  
stosunkom, jest w możności w ysta­
ła ś  się o kontrakt pracy i znaleźć 
Odpowiedniego -patrona, oraz uzys­
kać zezwolenie władz. Równocześnie 
Mańko żądał na koszta wyrobienia 
kontraktu, zezwolenia, paszportu,

przy nabywaniu biletów kolejowych w*z i przejazdu, kwotę 950 franków, 
oraz przy załatwianiu wiz. W miarę gwarantując załatwienie sprawy
jednak pogarszania się sytuacji o- 
gólnej, puścił się już jawnie na o- 
sziustwa. Przede wszystkim przystą­
p ił do wydawania w  Paryżu w  Jęzv 
ku polskim „Kuriera Paryskiego"—  
który był nawet subwencjonowany 
przez czynniki polskie. Pismo to zaj­
mowało się szczególnie reklamowa­
niem działalności biura Mańki. Rów 
nocześnie zaś Mańko przez złożenie 
pewnych ofiar pieniężnych, pozyskał

0 zaliczenie lat przerw
w Kasach Brackich

<Jei ^ h i .  Opieki Społecznej była 
la(J^ acja kopalń „Renard" i „Cze- 
$ąCL sprawie zaliczenia w Ka- 
bon,. Brackich lat pracy tym ro- 
Z _ ° m> którzy lata te stracili
V'isiP orod u

"ycłi.
przerw  nieusprawiedl:

Delegacja w składzie: tow. tow . 
Niewiadomski, Ornat i Nurkowski, 
prowadzona przez tow. Stańczyka 
zestala przyjęta przez wicemini­
stra Jastrzębskiego, który obiecał 
wdrożyć dochodzenie i sprawę z a ­
łatw ić przychylnie.

w
przeciągu najdalej 3 miesięcy. P oo- 
trzymaniu takiej kwoty n ie dawał 
dłuższy czas odpowiedzi, a na moni­
ty  odpisywał, że wyłoniły się trud­
ności i  uzyskany już dla patent*
kontrakt uległ przedawnieniu. Po­
syłał nawet dla uwiarygodnienia 
swoich twierdzeń formularze tych 
kontraktów-, oczywiście fikcyjnych.
W związku z tym  prosił o nadesła­
n ie  dalszych sum i tak wyłudzał od 
2.000 do 4.000 franków od osoby.
Wobec ostrożniejszych Mańko wy się  
pował z tupetem i okazywał pozorną 
chęć zwrotu wpłaconych kwot przy 
potrąceniu „kosztów m anipulacyj­
nych" i oświadczał gotowość skreś­
lenia petenta z  listy. N a takie po­
stawienie sprawy każdy się cofał i 
obiecywał czekać cierpliwie na zała­
twienie-

Dopiero po upływie wielu m iesię­
cy poczęły napływać zapytania i do­
niesienia do polskich władz konsu­
larnych. Ambasada polska nahrała pa za m orderstw o na karę śm ierci.

wówczas pewności, że chodzi tu © pla 
nowe na wielką skale uprawiane o* 
szustwo. Skończyły się subwencje dla 
„Kuriera Paryskiego" a natomiast 
wpłynęło doniesienie do władz bez­
pieczeństwa.

W marcu 1933 roku, Mańko czu­
jąc, że pali mu się grunt pod noga­
mi, znikł z bruku paryskdeego. Do 
szybkiego wyjazdu dopomogła mu 
policja francuska. Po przyjeździe do 
Polski, wpadł w ręce policji w Kato­
wicach, która stwierdziła, że Mańko 
jest poszukiwany dla odbyci* kary. 
Osadzono go tymczasem w więzieniu 
w Katowicach. N a rozesłane zapyta­
nia, władze polskie otrzymały r y ­
chło wiadomości o jego oszustwach, 
dokopanych w Paryżu. Wdrożono 
więc dochodzenia a następnie śledz­
two, w toku którego zgłosiło się 185 
osób obywateli polskich, posskodowa 
r.ych przez Mańkę na 150.009 fran­
ków. Równocześnie zaś policja pa­
ryska wdrożyła dochodzenia, w o- 
puszczonym bowiem przez Maftkę 
biurze znaleziono zgórą 300 paszper 
tów obywateli polskich, Jugosłowian 
skich, włoskich, czeskich i hiszpańs­
kich, których Mańko także poszko­
dował, jednak brak adresów ćyeh
poszkodowanych i  dokładnej w y­
sokości sum, wyłudzonych przez Mań
kę.

śledztwo co do części oszustw po­
pełnionych przez Mańkę trwało zgó 
rą 2 lata. Do 1 października ub. ro­
ku Mańko odsiadywał karę z wyro­
ku Sądu w Przemyślu. Po tym  ter­
minie zawieszono nad nim areszt 
śledczy. Obecnie stanie on przed są­
dem w Katowicach.

Coś tiin fi latel  s tów
Na „Jarm arku Poleskim" w Piń­

sku, który trw ać będzie od 22-gP 
sierpnia do 15 września b. r., zo­
stała na targach urządzona poczta, 
która posiada specjalny datownik 
o  artystycznych motywach pol­
skich.

Kara śmierci
w CiĘstoc o.vie

Sąd apelacyjny w C zęstoch ow ie  
zatw ierdził w yrok sądu o k ręgo ­
w ego , sk azu jącego  A ntoniego Ga

ły się na obszarach, przeznaczo­
nych dla potrzeb wojską, ustawio 
no specjalne słupy ostrzegawcze 
z trupimi główkami.

Słupy te, na wniosek władz woj 
skowych zarząd W ilna postanowił 
zaopatrzyć w światła elektryczne, 
aby mieszkańcy miasta w ppzzę 
nocnej byli zabezpieczeni przed 
konsekwencjami wkroczenia naob  
szary, strzeżone przez wojsko..

STRZELIŁA DO MĘŻA-
Joanna Wieliczkowa, (zaśc. Smil- 

giniszki, gm. huduciskiej), będąc 
w stanie podchmielonym, w czasie 
sprzeczki z mężem. Kazimierzem, 
strzeliła do niego z karabinu fran­
cuskiego r zraniła go w przedra­
mię.

Przyczyną usiłowania zabójsfwa 
ty ły  niesnaski rodzinne.

ZNÓW BANDYTA ZABIŁ 
NAPADNIĘTEGO.

Do mieszkania Michała Czuprv- 
kowskiego w Podlodowie, pów. 
łukowski, zakradł się o północ-.- 
przez okno bandyta, który plądru­
jąc, zawadził o krzesło i przewró­
cił je. Obudziło to śpiącą w s ą ­
siednim pokoju, kuzynkę właścicie 
!a mieszkania. Janinę Pawłow­
ską.

Oświetliwszy pokój latarką, t> 
Pawłowska ujrzała nieznanego mę 
żczyrnę i wszczęła alarm. Obudzo­
ny Czuprykowski przybiegł na ra­
tunek kuzynce i w padł na niezna­
nego osobnika, z którym zaczął się 
szam otać, chcąc go ubezwladnić.

W pewnej chwili wpadł strzał i 
Czuprykowski, ugodzony śm ie rd . 
nie, padł na podłogę beż życia. 
GRANAT W SKŁADZIE DRZEW \

W domu przy ul. Konduktor- 
skiej w Częstochowie znalazła nie­
jaka Tomkięwiczowa w składzie 
drzewa granat niewiadomego na­
chodzenia. z zachowaniem ostroż­
ności oddała znaleziony-pocisk po 
licji.

NIEURODZAJ PASZ W  WOJ.
ŁÓDZKIM.

Niesprzyjający przebieg zimy 
spowodował wy ma rzniecie ozimin 
oraz koniezvnv, seradeli a częścio­
wo i rzepaku. Z tego powodu 
część upraw  została zaorana. Przy 
mrozki wiosenne sprawiły straty  w 
zasiewach- j a r y e l ^ z  
majd nastała posucha, która w“ oe_ 
wnych okolicach, trw a  .eto tęj J» 7 z  
rv. W szystko wskazuje, że zbiór 
ziarna będzie mniejszy niż w la­
tach ubiegłych

W  odniesienA do pasz stan 
jest katastrofalny, brak jest siana, 
mieszanek na paszę i słomy zbóż.

W związku z nieurodzajem nacz 
daje się zaobserw ow ać wyprzedaż 
bvdła i trzody, zwłaszcza niedopa- 
sionej.

PIERWSZY POLSKI KONGRES 
INŻYNIERÓW.

W dniach 12 — 14 września r - 
b. odbędzie się we Lwowie Pjerw* 
szv Polski Kongres Inżynierów.

Komitet Organizacyjny Kongre­

su informuje inżynierów, pragną­
cych wziąć udział w Kongresie, że 
zgłoszenia udziału przyjmuje 
Biuro Komitetu Organizacyjnego, 
W arszawa, ul. Krucza 14 m. 4 — 
tel. 8.68.52, godz. urzędowania 8 
do 15 i 17 do 19, zaś od dnia 6-go 
września do 12 września r, b. we 
Lwowie ui. Zimorowicza 9  (Pol­
skie Towarzystwo Politechniczne!, 
godz. 9 — 14 i 17 — 19 z w yjąt­
kiem niedziel i świąt.
DOM AKADEMIKA NA POLESIU.

W  miejscowości Uroczysko M aj­
dan nad Styrem, odbyło się o tw ar­
cie Domu Akademika, w ybudow a­
nego przez Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Wschodnich.

Kącik radiowy
O KIELCACH — MARMUROWYM 

MIEŚCIE
Jest w Polsce miasto całe zbudowa­

ne z marmurów. To Kielce; położone 
na złożach geologicznych najstarszych 
w Polsce Gór świętokrzyskich, posia­
dają one nie tylko wspaniałe pałace 
wykładane marmurami, lecz nieomal 
wszystkie domy budowane z marmu­
rowych kostek, a nawet bruki z nich 
układane.

O Kielcach „marmurowym mieście^* 
opowie słuchaczom radia p. Micbali. 
na Grekowicz dn. 13.VIII o ogdz. 
16.45.

„KRYNOLINĄ NA ZIELONEJ 
TRAWIE"

W piątek dn. 1S.VIII o godz. 20 Po­
znań nada na wszystkie rozgłośnie a- 
udycję Stanisława Waaylewskiego o 
pierwszych letniskach polskich. W 
tym  pełnym humoru słuchowisku znaj 
d:j słuchacze ilustrację z połowy XIX 
wieku, kiedy te  uzdrowisko było no­
wością. Stanisław WasylewskI w 
swej wesołej panoramie, na tle ów. 
czesnego życia, ukaże również kryno­
liny na zielonej trawie w  latach daw­
nych oraz nowocześnie ubrane turyst­
ki i letniczki.

W JAKI SPOSÓB ODKRYTO 
BAKTERIE?

Trzy wieki dzielą nas od chwili, 
kiedy po raz pierwszy Holender Loe- 
wenhoek oglądał przez swój mikro­
skop próbne żyjątka w kropli wody. 
Od Loewenhoeka do Kocha i P aste, 
ura, pierwszy okres walki geniuszu 
ludzkiego z chorobą —  będzie tem a­
tem pogadanki dr. Piotra Radło, któ­
ra nadana zostanie ze Lwowa na 
wszystkie rozgłośnie polskie dn. 18 
b- m. o godz. 17.50,

Radio warszawskie
-  * -£  P IĄ T E K ^ -ia -s ie rjp iiŁ  ~

Pieśń.6.15

98)L  Bent ley  i H. W. Alen

SHlERt FILANTROPA
*ptłekład i  angielskiego 8 .  K o p e l ó w n y )

>**• T
żę. . 0 znaczy , że  R an d o lp h  z rzu c ił m ask ę  i u jaw nił,

jed n ak  p rzy zw o ity m  cz łow iek iem ? 
a k, jeże li to  znaczy  b y ć  p rzyzw oitym  czło-V'lekie .

iż O trzy m ałam  od  niego list, że  ma nadzieję ,
3 " T ja śn ić  m i w szy stk o  w  osob iste j rozm ow ie,

^ u s i a ł a m  zrozum ieć  źle jego p o p rzed n ie  listy .
a j e ^ ^ k  że p rz e d  dw om a la ty  p o lec ił pew nej firm 'e
c?ś ; XV w y~wiadowezych, ab y  zb a d a ła  czy ży ją ja
do p Q k rew n i, —  czu ł bow iem , że n a d s z e d ł czas
bij ^ ^ /2’ęc ia  decyzji, co  się m a s tać  z jego pieniędz-

*a k  dalej. A jenci n ie  n a tra f ili  na ślad  jego sy
Ustalić 0dn a leź li ś tad y  jedynej s io s try  K aro liny , o raz
dy j j . ' Ze jest o n a  m oją m a tk ą  —  i że um arła , k ie-
lóx.. j  la t  

ct< dz iew ię tn aśc ie . P o d a ł k ilk a  szczegó- 
ątpjj °V/<>Tlzących , że nie m a co do tego żadnej 

v°ści. P o w iedz ia ł, że  s io s tra  jego opuściła
V w yjść za  a k to ra , nazw isk iem  H unt. No, 

§o „7art> zaw sze , że to  by ło  p raw d z iw e  nazw isko'a}a

ZV; ,C,a w ied z ia łam  też , że b y ła  jakaś k łó tn ia  
1,!§dy z  z m a łżeń s tw em  rodziców , gdyż 
°  ftłe p o w ied z ia ła  w m ojej obecności

m a tk a
slow ?

1^0 jg.r°d z ir iie  i n ie  ch c ia ła  m i p o w ie d z ie ć , ja k ie  

° aiVet| * n azw isko  p an ień sk ie . Ani o jciec tak że
Uf.e b y ł trz e ź w y  —  a to  zd a rza ło  się dość

R an d o lp h  w ym ien ił w  sw oim  liście m iejsce, gdzie 
się u rodz iłam  —  i ad resy , gdzie m ieszkali od tego 
czasu  m oi rodzice  —  i och... by ło  tam  jeszcze o w iele  
w ięcej, a le  w szy stk o  sp ro w ad za ło  się do jednego, 
że je s tem  n a p ra w d ę  jego s io strzen icą . Pow iadam  ci, 

że to  n ie  b y ła  w ca le  p rzy jem n a  n iesp o d z ian k a . P rz e ­
de w szystk im  n ie  b y ło  mi w ca le  m iło, że się w len 
sposób sz p e ra ło  w  h is to rii m oich rodziców . W idzisz, 
Filu, ojciec m ia ł n ie k tó re  p ięk n e  cech y  i w sp an ia łą  
pow ierzchow ność , by ł zup e łn ie  dobrym  ak to rem , 
m ającym  re p u ta c ję  n a  prow incji, — ale  p o siad a ł t a k ­
że w iele  s łabych  stron .. U m arł w k ró tc e  po c z te r  
dz iestce . Po tym  m a tk a  p ro w ad z iła  pen sjo n a t 
w  P o rtsm o u th  — i m ia ła  z teg o  dosyć na  p rzyzw oite  
u trzym an ie , o raz  na d o b rą  szko łę  dla m nie. A le 
p rzypuszczam , że b y ła  zg o rzk n ia ła . Nigdy nie w y 
g ląd a ła  n a  szczęśliw ą, a  chociaż  n ie  b y ła  d la  m nie 
n ie  d o b rą  —  n ie  by ła  ró w n ież  sp ec ja ln ie  k o ch a jącą  
m a tk ą . K ró tk o  m ów iąc, czu łam  się n ieszczęśliw a, 
jak o  dziecko  —  x p o tem  zaw sze  jak  najrzadziej m y ­
śla łam  o sw ojej p rzesz ło śc i,

I o to  z jaw ił saę k to ś , kogo p ra w ie  n ie  znam  i zb y ­
tn io  nie lubię, z w iadom ościam i o m ym  p ochodzen iu  
i dz iec iń stw ie  —  i o k aza ł się w ujem , o k tó reg o  is t­
n ien iu  n ie  w ied z ia łam  n aw et,

T re n t, s łuchając  o p o w iad an ia  E unice, pom yślał, je  
n ic  znajdzie  się chyba  w ie le  k o b ie t, p racu jący ch  na 
sw oje u trzy m an ie  w  m ęczącym  zaw odzie , k tó re  by 
b y ły  b a rd zo  n iezadow olone, d ow iedziaw szy  się o ist 
n ien iu  w uja m ilionera, sz u k a ją c e g o  kogoś, kom u 
m ógł b y  p rz e k a z ać  swój m a ją tek , A le  E unice, jak  w ie 
dział, n a le ż a ła  zaw sze  do is to t, k tó re  zdaja  się p o ­

siadać  um ieję tność  to ro w an ia  sobie sam odzie ln ie  - 
m niej lub w ;ęcej szczęśliw ie — drogi p rzez  życie , nie 
troszcząc  się o p ien iądze . N ie znaczy  to, b y  zaw ód 
swój tra k to w a ła  lek k o ; p rzec iw n ie  — o d d an a  była 
sz tuce , b y ła  n iezm o rd o w an ą  p raco w n icą  — i p rzez 
la ta  c a łe  cieszy ła  się tak im  su k cesem  ,że do tego  czo 
su m ogła b y ła  stw o rzy ć  sobie podw aliny  fo rtu n y , gdy 
b y  m ia ła  w  tym  k ie ru n k u  sk łonność. W  rzeczy w isto  
ści jednak , chociaż cen iła  sw oją n ieza leżność  ponad 
życie, n ie  z rob iła  n igdy nic, ab y  zabezp ieczy ć  ją so 
b ie  p o d  w zg lędem  finansow ym - Była ho jna i lekko  
m yślna do o sta tn ich  granic. C zasam i rob iła  p rzy je  
m ne od k ry c ie , że w  b an k u  ma p o w ażn e  sum y no 
rach u n k u ; czasam i w p ad a ła  w ta k ie  zad łu żen ie , ż? 
p rze raz iło b y  to  ba rd z ie j p ra k ty c z n ą  is to tę . U fa ło  
sw em u szczęściu  i geniuszow i, że zw iąże  jakoś ko 
n iec  z końcem  ,a jeżeli w  jakim ś o k re s ie  n astępow a! 
n ad m iar —  nie trw a ł on długo.

—  N ap isa ł mii to  w szy stk o  w  liście —  ciągnęła 
E un ice sw oje o pow iadan ie  —  a sk o ń czy ł zap ro szę  
uiero na  lunch , abyśm y m ogli om ów ić te  sp ra w y  ~- 
w ów czas, k ied y  p rzy jed z ie  do Londynu... a to  nu 
s tą p iło  w  ub ieg łą  śro d ę  — w  o s ta tn i dzień  jego życia 
—  U niosła  ram io n a  ruchem , znam ionującym  roz 
p acz  —  i p rzez  chw ilę  m iała  oczy p rzy m k n ię te ,

— A w ięc to  je s t w y tłu m aczen ie  w aszeg o  spo* 
k an ia  —  rz e k ł T re n t cicho. —  W iele  z lego , co  sły 
szałem  i co w y kry łem  sam  —• p asu je  te ra z  do sie 
b ie  —  n ie s te ty , nic w szystko , a le  w iele . Czy ma>? 
och o tę  po w ied z ieć  mi, co  się s ta ło , gdyś się z nim 
sp o tk a ła ?

(D. c. n.).

6.18 Gimnastyka. 6.38 
-Muz. z płyt, t.QO-Dzi«p. -por. -J.ICTMuz. 
z plvt.Hl2.00 H ejnał.. n .C 3 pęjenm k  
połudn. 12.15 Skrzynka roln. 12.25 
K. P. W. 15,45 Wiad. gosp. 16.00 Ręa 
mowa z  chorymi, 16.15 Kapela Ludo­
wa F. Dzierżanowskiego. 16-45 „Mar­
murowe miasto" — rep. M. GrekowL 
cza. 17.00 Soliści: Liii Hankowska- 
Rozgórska — skrzypce, St. Stanie­
wicz _  fortepian. 17.50 „Jak odkryto 
bakterie*' — pag. 18.00 Skrzynka o. 
gólna. 18.10 Program. 18.15 Pogad. 
konkursowa. 18.20 Ork. argentyńska 
(p łyty). 18.50 Pog. akt. 19-00 Mujj. 
angielaka z płyt. 19.50 Wiad. sporto- 
we 20.00 „Jedżiemy do wód" — and. 
muz. - liter, w opr. St. Wasylewskie- 
go. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. 
akt. 21.00 Muz. tan, 21,45 Dialog o 
niebie gwiaździstym. 22.00 Rec. śpie­
waczy A. Szlemińskiej. 22.30 Muzyka 
włoska (p łyty). 22.50 Ost. dzień, 
wiecz.

WARSZAWA H
13.00 Konc. na organach (płyty).

14.00 Parę informacji i program
14.06 Konc. rozrywkowy. 15.00 Hodo­
wla truskawek w ogródku. 15.15 S'->- 
lińci: J. Radwanówna — śpiew, T. 
Michałowic? — wiolonczela, 22-00 
Wiad. sportowe. 22.05 „Kapitan Tc. 
mek" — nowela J. Kossowskiego. 
22.20 Muz. lekka (płyty). 23,10 Muz. 
taneczna.

SOBOTĄ, 14 iierpnia 1937 r.
6,15 Pięśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muzyka z płyt, 7-00 Dzień, poranny 
7,10 Muz. * płyt. 11,57 Hejnał. 12,03 
Dzień, poludn. 12,15 Jak powinno 
tyć w obejściu wiejskim — ppgadan 
ka dla gospodyń wiejskich. 12,3» 
Kon. Ork. Wileńskiej. 15.45 Wiad. 
'••espodr 16.00 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci- 16.30 „Sklep z zabawkami" w 
wyk. Ork. A. Hermana. 17,30 Aud. 
konkursowa. 17,-50 „Na Podolu bia­
ły kamień" — pog. 18,00 Nasz pro­
gram. 18,10 Program na jutro. — 
2815 Kołysanki (płyty). 18,50 Pog. 
akt- 19.00 Soliści; L, Szczepańską— 
śpiew, J. Fam ilier - Hepnerowa — 
fortepian. 19.40 Pog. akt. 19.50 Wia 
domeści sportowo. 20.00 Aud, dla 
Polaków za granie*. 20.40 Dziennik 
Wiecz. 20,50 Przegląd prasy rolni; 
czci. 21,05 Dożynki — spita M. Rud 
liiekiegp. Wyk,: H. Brzezińska, M. 
Janowski, Chór i Mała Ork, P. R- 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego (Tran­
smisja do Monachium). 21.40 B a­
warskie pieśni ludowe (tr. z Mona­
chium). 22.15 Regionalna transmisja 
z Trok, 22.50 Ost. dci en. wieczorny. 

WARSZAW A II.
13 00 Koncort rozrywkowy (płyty)

14.00 Parę inform ceii i Program ,- •
14.06 Maecapni: , Rycerskość w ieś­
niacza'' - opera z płyt. 15,30 Muz. 
rozrywkowa (p łyty). 22,00 Wiad. 
sportowę. 22,05 „Z cnego śmieje 
Anglia" —  wesoły felieton J. Min­
kiewicza, 22,20 Muzyka taneczna-—
24.00 Muz. tan. (p łyty).
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Z  Y  C I E  W A R S  Z A W Y
Poparcie dla robotników Pożar w fabryce futer

z firmy „K rysek”
Powsz. Zw. Zawód. Pracown. 

Handlów, i Biurow. w Polsce (Od­
dział III Akwizytorów i Wojaże- 
rów w Warszawie?" komunikuje, że 
dn. 10 b. m. odbyło się zebranie 
A kwizytorów i W ojażerów  Sekcji 
Kolonialno - Cukierniczej z udzia­
łem przedstawiciela Zw. Spożyw-

Nocy ub. o godz. 1-ej wynikł 
groźny pożar  na posesji, należącej 

czego i Oddziału I powsz. Zw. 1 do Kazimierza W asielwskiego, przy 
Zawód. Prac. Handl. : Biurowych ul. że laznej 58a. Dozorczyni domu,
w sprawie akcji w firmie „Krysek1* 

Obecni, po zapoznaniu się z sy­
tuacją, postanowili peprzeć  akcię
robotników. Zebrani w dowód so- w ydobyw ające się z okna 1-go pię
l i H o r n r t c r !  7 n K m i !  M n  — i : t  _ ___lidarności zabrali na miejscu 
10.70 na rzecz strajkujących.

Rozalia Kultyszowa, znajdując się 
p rzypadkow o na podw órzu ,  zauw a 
żyła gęste kłęby dymu i płomienie,

zl.

Wyroby firmy „Krysek"  
s ą  p o d  b o j k o t e m !

Niechlujna dostawo pieczywa
Codziennie jesteśmy świadkami 

dowozu pieczywa do sklepów o o- 
iwartych koszach. Przy czym, tur- 
gonista, który spełnia jednocześnie 
funkcję ekspedytora i inkasenta, 
w rzuca  do kosza bochenki chleba i 
poszczególne sztuki bułek, bądź  
przenosi je rękoma, opiera jąc stos 
bochenków o sw ą  kurtkę podejrzą 
nej czystości. Przechodnie mają 
możność często zaobserw ow ać, jak 
iurgonista  w  zabłoconych butach 
wchodzi do w nętrza  furgonu pie­
karskiego, by w ydostać  pieczywo

z głębi.  Czynność tę pow tarza  pod 
czas dnia kilkakrotnie aż do o b ­
służenia wszystkich odbiorców.

Sekcja Spoż. Związku Kupiectwa 
Chrz. przygotowuje wystąpienie 
do władz, o nałożenie na piekarzy 
obowiązku dostarczan ia  pieczywa 
do sklepów w  zamkniętych to reb ­
kach papierowych, na których w in­
na być umieszczona firma i adres 
piekarni oraz zaopatrzenia rozno- 
sicieli pieczywa w  białe fartuchy i 
oddzielenie funkcji roznosiciela o j  
turgonisty  i inkasenta.

tra, gdzie mieściła się sa la maszyn 
wyprawialni i fabryki futer p. f. 
„Bracia Teller". P rzezorna dozor­
czyni pobiegła na I pięto, celem o- 
budzenia czuwającej w  kanorze ko 
biety, — po czym zaalarm ow ała  
straż  ogniową i policję.

Jak  się okazało, paliło się u rzą­
dzenie czesalni,  skąd płomienie 
przedostały  się do wyprawialni 
skór. Zawdzięczając energicznej

akcji, nie dopuszczono do rozsze­
rzenia się ognia na dach, jak  rów ­
nież i do sąsiadujących w  tymże 
budynku, również na I pię trze wy- 
twórni lodzi J. Zglińskiego i W. 
Klasury, oraz Drukarsko - W y d a ­
wniczej Spółdzielni P racy „Spój­
nia" (dzierż. W ładysław  Łazarski). 
Po trzygodzinnej przeszło akcji, 
pożar  ugaszono.

S tra ty  firmy „Bracia Teller” są 
dość poważne, lecz na razie nieu­
stalone, tym bardziej, że w y tw ó r­
nia nie była ubezpieczona od poża 
ru. Kosztowne skóry, znajdujące 
się w kantorze i na strychu —  oca ­
lały. P rzyczyna pożaru  —  wadliwe 
wpuszczenie belki do przewodu dy 
mowego.

Kronika wypadków
WY-

Niechlujni letnicy
w Świdrze

Chcą s ię  w y m ig a ć
od podatku

Organizacje właścicieli domów 
wystąpiły do izby skarbowej w 
sprawie zwolnienia od podatków  
nieruchomości, będących w  trakcie 
budowy. Chodzi o to iż w  s tosun­
ku do takich obiektów nie mogą 
być zas tosow ane przepisy o po d a t­
ku od placów  niezabudowanych,

ani o podatku od nieruchomości.
W ładze skarbow e stoją na słusz 

nym stanowisku, iż dom aż ao 
chwili rozpoczęcia jego uży tkow a­
nia dla w ładz nie istnieje i przeto 
posiadacz placu musi płacić p o d a ­
tek od placów niezabudowanych.

Komisje sanitarne na letniskach 
podw arsaw sk ich  pociąga ją  do od ­
powiedzia lności właścicieli willi 
za  b rudy  i nieporządki. Grono 
właścicieli willi w św idrze  zgło­
siło do s ta ro s tw a  pow iatow ego 
memoriał, w  którym w skazują , iż 
głównie ponoszą winę za brudy 
lokatorzy. Ani dozorcy, ani sami

właściciele posesyj nie mogą so ­
bie dać rady z mało, kulturalnymi 
letnikami, którzy wylew ają  pom y­
je na trawniki,  pozw alają  dzie­
ciom na niszczenie k rzewów  i śmie 
cą zw łaszcza pod kuchniami. W  
związku z tym, w yruszy  lotna ko­
misja, która karać  będzie także 
letników ze niechlujstwo.

Bazary i ta r g o w isk a

Pozew o odszkodowanie
za  postrze len ie  przez policję

Niezwykle sensacyjna sp raw a  cy 
wilna rozpa tryw ana  będzie w  nad ­
chodzący poniedziałek, dn. 16 b. 
m. w wydziale I cywilnym w a r ­
szawskiego Sądu Okręgow ego. Do 
sądu wpłynęło pow ództw o  o w y­
sokie odszkodowanie  za skutki 
strzału policjanta w  czasie pełnie- 
nienia przezeń obow iązków  służbo 
wych.

W iosną r. ub. w czasie a w a n tu ­
ry, ulicznej w e W łochach policja 
musiała użyć broni palnej,  przy

stępstwic tego zajścia Guzowsk 
został pociągnięty do odpow ie­
dzialności karnej pod zarzutem sta 
w iania czynnego oporu organom  
P. P. Guzowski został jednakże w 
dwóch instancjach uniewinniony.

Obecnie pow ołując  się na w yni­
ki owego procesu karnego, pełń. 
Guzowskiego, adw. Rościszewski 
wystąpił z pozwem o odszkodow a­
nie w wysokości 40.000 zł. G uzow ­
ski wskutek odniesionej rany po­
strzałowej stracił bowiem władzę

czym ranę postrza łow ą ręki odniósł j w prawej ręce i jest niezdolny do 
robotnik Czesław Guzowski. W  na pracy.

Głosv czytelników

0  w cześn iejsze  otwieranie
parków i z ie leńców  miejskich

Obok szpitala Dz. Jezus zna jdu­
je się jedyny bodaj w  tej dzielnicy 
skwerek - ogródek, dość zresztą 
ubogo zaopatrzony  w ławki. Ko - 
rzysta z tego miejsca odpoczynku 
uboga  ludność robotnicza.

Robotnik, w iadomo, w sta je  wcze 
śnie. C iasnota w  izbie w ypędza  go 
w  porze letniej na  powietrze, a 
skwerek, niestety, Z arząd  Miasta 
o tw ie ra  dopiero o godz. 8-ej.

P rzechodząc tamtędy zain tereso­
wałem się grupami nędznie odzia­
nych, ludzi, opartych o sztachety że 
lazne skwerku, smętnie oczekują­

cych otw arc ia  zamkniętej bramki 
Jeden z oczekujących ośw iad ­

czył mi, że przychodzi o 7-ej — bo 
ma urlop wypoczynkowy i wielu 
jest takich. Czekają do 8-ej żeby 
usiąść w  ogródku.

Sztachety są  nie wysokie, miej­
scami uszkodzone —  a oni b ieda­
cy czekają do 8-ej na otwarcie 
bram. To jest kultura robotnicza!

P anow ie z zarządu  miasta, lato 
trw a krótko — trzeba udostępnić 
łudzim ogródki w porze wcześniej­
szej.

PRZYJACIEL LUDU.

Coraz częstsze zatargi na b a z a ­
rach i ta rgow iskach  zm uszają w ła­
dze centralne do opracow ania  do­
kładnych przepisów dotyczących 
porządku na tego rodzaju ta rgow i­
skach. Chodzi o unorm owanie kwe 
stii dzierżawienia bazarów , zakła­
dania takich targowisk, wyznacza-

Kronika organizacyjna
PIĄTEK.

W  piątek  dn. 13 b. m. o godz. 7 
w. n a  niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się zeb ran ia  dla członków i 
wprowadzonych gości z re fe ra tam i 
na ak tua lne  tem aty .

W OLA - •  CZY STE — Wolska 44 
ref. tow. S tan . Dubois. ,

JER O ZO LIM A  — Chłodna 30 od­
będzie się „W ieczór artystyczno  - li­
teracki".

PELC O W IZN A  — Jabłonow ska 
6, ref. tow. Fotek.

E LSN E R Ó W  — Szosa Radzytniń- 
ska, dom F erenca  — zebranie orga­
nizacyjne ty lko  dla członków Dziel­
nicy.

PRAGA — Brukow a 35, ref. tow. 
S tanisław  M alinowski.

A N N O PO L — N. BRÓDNO — 
Białołęcka 51, re f . tow. W oźniakow­
ski.

RAKOW 1EC — Pruszkow ska C, 
ref. tow. S tefan  Wolny.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m l 
róg  Modrzewiowej.

PO W Ą ZK I — Kacza 7, ref. P-w 
K siężak n. t . : „Stosunek socjalizm u  
do relig ii".

nie miejsc sprzedaży, doboru sprze 
I daw ców  i ich kwalifikacyj i t. d 
[ jak  dowiadujemy się w najbliż­
szym czasie mają być w  tej sp ra ­
wie w ydane przepisy. Są one obec­
nie opracow yw ane przez .Jeden z 
resortów  gospodarczych. Przepiśy 
będą zawczasu uzgodnione z o rga 
nizacjami sam orządu gospodarcze­
go.

C o grają w teatrach?

CAPITOL p *
Dziś PREMIERA!

TEA TR A TE N EU M : Codziennie
„Zazdrość i M edycyna” Choromań- 
skiego. S ztuka schodzi w krótce z afi. 
sza z powodu w yjazdów  arty stów  na 
urlopy.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś „Słu. 
ga  Jego  Lordow skiej Mości” Barri*- 
ego z W ęgrzynem  w roli ty tu łow ej.

TEA TR  PO LSK I: G ra dziś i dni
następnych  świeżo w ystaw ioną św ie­
tn ą  krotoehw ilę ze śpiewam i i tańca­
mi J . Tuw im a w edług komedii R usz­
kowskiego „Jadzia  —  Wdowa'*.

T E A T R  L E T N I: Dziś lekka kome­
dia N iew iarow icza „Gdzie diabeł nie 
może" z J a n in ą  M artin i, Daczyńskim  
i Orwidem  w ro lach  głównych.

TEA TR  M A L IC K IE J: D aje dziś

uroczą komedię Niccodemiego „Świt, 
dzień i  noc” z M alicką i W ojteddm .

T EA TR  K A M ER LN Y : G ra kroto- 
chwilę H . A dlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie K inga”.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co.
dziennie „Ciotka K aro la” ż udziałem  
Bodo, Benity, O rw ida, M inowicza i 
innych.

T EA T R  „8.15” g ra  codziennie ko­
medię m uzyczną B enatzky‘ego „Ko- 
lc tta ” (M iss L oteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(p rzy  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków  od 5 
p. p., w niedzielę i św ięta od 11 r.

w cudownej 
komedii jako "

C. m ała  Chinka, 
mówi i śpiewa 

po chińsku!

‘*Pasazehića
oicsî im3.

Młodzież P.P.S.
W  sobofę dnia 14 b. m. o godz 

7.30 wiecz. odbędą się zebrania 
organizacyjne dla Kół:

WOLA — ul. W olska 44, ref. 
tow. Stanisław Malinowski.

POW ĄZKI -  ul. Kacza 7.
POWIŚLE — ul. Czerwonego 

Krzyża 20.

Nowy dom harcerzy
Budowa domu harcerstwa im., 

Michaliny Mościckiej przy ul. Ł a­
zienkowskiej Nr. 7 jest już na ukoń 
czeniu. W  związku z tym przenie­
siono do nowej siedziby część biur  
Związku H arcers tw a Polskiego.

Uroczystość o tw arc ia  nowego 
gmachu w łasnego harczerzy o d b ę ­
dzie się jesienią r. b. W  nowym 
gmachu harcerzy skoncentrowane 
będą również wszystkie w ydaw nic 
twa organizacyj harcerskich.

ROW EREM  W  OKNO 
STA W Y 

Ulicą Tam ką, z góry .jechał na 
rowerze Jan Wieczorek (Solec 38). 
Gdy znalazł się przed domem 
Tam ka 34, nagle z ul. Cichej w y­
jechał samochód. Rowerzysta, 
chcąc uniknąć starcia, skręcił ra  
pfownie i w padł w okno wysta 
wowe handlu win i tow arów ko 
lonialnych Teofila Jachowicz- 
W róblewskiego (T am ka  32). Od 
łamki rozbitej szyby pokaleczyły 
Wieczorka, którego przewiezion"- 
na s tację Pogotowia.

Oprócz szyby wystawowej zni 
szczeniu uległy stojące na w y ­
stawie butelki z winem, .wódką, 
likierami ,oraz herba ta  w  skrzyn­
ce.

P O D S T Ę P N E  KRADZIEŻE 
Józef Gregorczyk, dozorca pai • 

ku Łazienkowskiego (zam. tamże) 
pozostawił na chwilę rower swój 
przed b ram ą Łazienek, pod opie 
ką drugiego dozorcy. W  pewnym 
momencie kilku nieznanych spraw  
ców symulowało kłótnię, w celu 
odwrócenia uwagi dozorcy pilnu 
jącego roweru. Skorzysjął z tego 
wspólnik sy m u lan tó w  i skradłszy 
rower Gregorczyka, Wartości 80 

złotych, odjechał szybko.
— Do sklepu spożywczego Hm 

dy Bojmowicz (pi. Kazimierza 
Wielkiego 2) przyszło 2-ch m ę ż ­
czyzn, z których jeden zażądał 
deko kawy i prosił o zmielenie. 
W  chwili ,gdy Bojmowicżowa z a ­
ję ta  była w głębi sklepu miele­
niem kawy, do sklepu wślizgnął 
się trzeci wspólnik złodziei i za 
b ra ł  stojący obok lady worek cu- 
kdu ,w którym znajdow ał się j e s z ­
cze trochę cukru.

POR AŻENIE SŁONECZNE 
33-Ietni Zygmunt Załęski,

botnik (O rdona  2) za ję ty  pracą 
na terenie posesji Ciepła 32, za 
chorował i s tracił przytomność, 
narzeka jąc  na silne bóle głowy. 
Lekarz P ogotow ia stwierdził p o ­
rażenie słoneczne, przewożąc Za- 
łęsk ieg tf  do szpita la  na Czystem-

ŻEBRAK ZŁAMAŁ NOGĘ 
76-letni E liasz W ajcm an, że ­

b rak  (Nowolipie 58), upad ł i zła 
mał lewą nowę przed domem N o­
wolipie 69. Pogotowie przew io­
zło s ta rca  do szpita la  na Czystem.

W S T Y D , PAN N O  JADW IGO!
Przy  ul. Wileńskiej 13 z a s ła b ­

ła nagle j s trac iła  przytomność, 
wskutek nadm iernego użycia a l ­
koholu, 21 -letnia Jedwiga E jdu- 
kiewiczówna, przy  matce (zam- 
w tymże dom u).  E. przewieziono 
do am bulatorium  Pogotow ia,  gdzie 
lekarz zas tosow ał odpowiednie 
środki trzeźwiące.

W YBUCH „PR IM U SA ”
W  pracowni szewekiej przy  ul. 

Wołyńskiej 4, n as tąp i ł  wybuch 
spirytusu podczas napełn ian ia  ma- 
zynki „P r im u s”. O fiarą  n ieostroż­
ności pad! 20-letni Lewi Lawes- 
berg, czeladnik szeweki (Elblą- 
ska41a),  który uległ poparzeniu 
prawej ręki.

Uczcie się  języków  
słowiańskich!

ro-

W ykłady są  bezpłatnie: Język pol­
ski d la  cudzoziemców. Języki: biało­
ruski, bułgarski, czeski, łużycki, ro­
syjski, ssrbochorwacki, słowacki i  u- 
kraiński.

Zapisy codziennie proca »obót: ul. 
Krucza 21, godz. 18 —  20. S ek cji N a  
ukowa Stowarzyszenia Młodych Sło­
w ian w W arszaw ie.

Co wyświetlają kina?

Pobór

W „Agrilu” -  tanie]
„Agril” wprowadzi!  w  swych 

popularnych mleczarniach (pijal­
niach) now y cennik, znacznie o b ­
niżony.

Dziś, dn. 13 sierpnia odbędzie 
się w lokalu p rzy  ul. Szerokiej 5 
d o d a tkow a komisja p o borow a dla 
osób, podlegających  PKU nr. III 
zamieszkałych w obrębie kom isa­
riatów 14, 15, 17, 18, 23, 24 i 25. 
S tawić mają się ci ż roczników od 
1887 do 1916 włącznie, którzy z 
różnych pow odów  nie zgłaszali 
się do poboru i po uprzedniem z a ­
re jestrowaniu się w wydzia le  woj 
skowym zarządu  miejskiego, otrzy 
mali w ezw ania  kom isariatu  rządu.

N astępna d o d a tkow a komisja 
odbędzie się dn. 27 b. m. dla osób 
podlegających  PKU nr. 4 zam. w 
obrębie komis. 6, 7, 8, 10, 19/22.

Nasza Rubryka
CERA M IK  - C H EM IK , g lazury , 

glin ogniotrw ałych, budowa pieców, 
fab rykac ji, w ypalanie szam otu, ka­
fli, k linkru, w apna, dachówek, ce­
gieł, szuka : p racy. P -ta  Tarnow skie 
Góry, gni. Lasowice, Powstańców 
4. „C eram ik".

ADRIA: „O czym marzą kobiety”. 
ANTINEA: „Zbieg z Jawy” i W po­

szukiwaniu m ił°ści”.
AMUR: „Jego wielka miłość" i „Ma.

zu r“.
AKRON: „ Stradivari*; i „Syn King.

Konga”.
AS: „Wyprawa na Mongo”. 
ATLANTIC: „Na drapaczu chmur”. 
BAŁTYK: „Romantyczny milioner”. 
BIS: „Upiorna sprzedaż” i „Szyb

77”.
CASINO: „Słowik Wiednia” z Martą 

Eggerth.
CAPITOL: „Pasażerka na gapę”. 
COLOSSEUM: „Postrach opery*‘. 
CZARY: „New York — San Franci. 

sko“.
ELINE: „Napiętnowana*' i „Nocne

motyle”.
EUROPA: „Wiosna zakochanych”. 
FAMA: „Burłak z nad W ołgi”. 
FILHARMONIA: „Droga do Rio”.

M EW A : „C oncertina” i  „Tylko rg*
kochała”.

MUCHA: „Fredek uszczęśliwia świat” 
NOWA TOMBOLA: „Mam 19 lat” i 
„Noce egipskie".
M A JE ST IC : „X — 27”.

SS FILHARMONIA Jasna 5 
Focz o 6

FILM CUD

Droga do Rio
Ceny 7 5  &r ‘ ■ zł

FLORIDA: „Dzisiejsze czasy” i „No.
wy Tarzan”.

FORUM: „Łowca przygód” Roberta. 
GDYNIA: „Wyprawa na Mongo” j 

„Dżentelmen k°cha inaczej”. 
GLORIA: „Róża” i „potępienie”. 
ITALIA: „Wielki Plan”. 
HOLLYWOOD: „Kaprys milionera”. 
IMPERIAL: „Król Burlesk”. 
KOMETA: „Po burzy” i rewia.

H A J E S T IC .-S  5
W niedz. o 12 i 2 poranki

MARLENA DIETRICH
VICTOR Mc L A G L EN

W arcydziele filmowym
„ X - 2 7 «

BALKOin p a r t e r

gr. t  Ił.
MIEJSKIE: „R"sc Marie".

8 — 10.15

Rose Marie
Ulgowe po 5 0  gr.

za wyj. prem. aob. i św iąt.

-  a  KOMETA

BOLACH
GŁOWY

Kino­
teatr
u:. Chłodna 49, lei. 6.48-51.

Dwa św ia ty : trag ed ii i w ystępku 
— blasków sławy, ob razu je  k ap i­
ta lne  arcydzieło film owe „Po bu­
rzy ” z Luizą U llricli w podw ój­

nej roli.

N a  scenie rewia ŚW IAT: „Dr«ga bez 
„Szczęście na ulicy”.

p R ° S Z K I D L A ^  MASKA: „Walka o życie” i „Czaro. T o Ł ^ ^ R o m eJ T  je«lia” Ca‘‘*
zc znakiem f*a«vczNYH* , i UCIECHA: „Zwyciężyły kobiety*'. ,

MARb: „Anthony Advers”. I U NIA : „Sprzedajemy na w es°ł^ '
METRO: „Syn admirała” i „Zemsta / „Małżeństwo na bezdrożach” U*** 

Elmana”. ) wia.

PETIT TRANION: „Jego złota ryb. 
ka“ i „Biały anioj”.

PA N : „Tajemnice żółtego miast*".
POPULARNY: „Bandera” i rewia.
PROMIEŃ; „Chińskie morze” i „Nie. 

bezpieczny kochanek”.
PRAGA: „Kusicielka”.
PRASKIE OKO: „Nieśmiertelna m® 

lodia” i „Komedijant”.
RAJ: „Malibu" i „Antek policmał- 

ster”.
RIALTO: „Spotkali się w Paryżu**-
RENA: „Burza nad Andami” i „Król 

Broadwayu".
RIVIERA: „Czarny 

przygody Tarzana'
KOMA: „Pod twoim urokiem”.
ROXY: „Gwiaździsta eskadra” * 

„Mecz Schmeling — L°uis'‘.
SOKÓŁ: „W p0goni za szczęściem * • 

„Napad na Mongo”.
SORRENTO: „Czarny hrabi*”.
STYLOWY; „Nieznośna dziewczyn*
STUDIO; „Truxa”. 

z Darrieux”.
ŚWIATOWID: „żainek tajemnic".
SFIN K S: „100 pociech * z Eddie K®" 

tonem.
powrotu” 1

anioł” j „Now®

\  \  Ł *  r AoM Y vJA FlY N 4*

20ŁKA
Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK W1NTLROK. Odbito w dnukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik”, W arsz iw a , Warecka 7.


